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ROK LVlh Nr. 1

WARSZAWA, 3 STYCZNIA

PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE DLA KOBIET )
ROK 1925.

U progu 58 go roku istnienia „Bluszczu“-£erfa*c/a. Galerja imion w dwudziestu obrazach-I. K. Rłakowicz. O rozwój instynktu 
społecznego—Henryk Piątka. Szkolnictwo zawodowe żeńskie u nas, a wzory zagraniczne-C. W. Aforyzmy i paradoksy—Z. A. Bo­
rowska. Jak przeciwdziałać nerwowości dzieci przez wychowanie moralne i duchowe—K. S. Pod Warną -Stefanja Podmorska-O o- 
łów. Uczennica Kościuszki— K. Bielańska. Święty Makary Starszy—Marya Jelcnne-Wielopolska. Drogami duszy (powieść) c. d.—We- 
lena Ceysingerówna. Dzwony- Gabriel d.Annunzio; tłum M D. Paryżanka w todze adwokackiej—Jotka. Kobieta w świecie i w domu — 
Z. B. Wychowanie fizyczne i życie sportowe kobiet— I. Fabrycowa. Z muzyki—Ryta Onus. Ogrodnictwo—Stan. Scljónfeld. Z ruc u 
wydawniczego. Konkurs „Bluszczu.“ Ostatnia moda. List z Paryża—Sekwa. O czyszczeniu plam—J. S. Korespondencje-/?. Wskazówki 
praktyczne#—Pani Elżbieta. Dobre rady. Nadesłane do Redakcji. Komunikat Biura Prasowego dla spraw kobiecych. Dodatek P®«'’es’ 
ciowyj „Biały Paw“ —powieść Henry Bordeaux—autoryzowany przekład M. Domańskiej, Dodatek robót i ubiorow. ARKUS

U PROGU 58-GO ROKU ISTNIENIA „BLUSZCZU“
(ZAMIAST PROSPEKTU)

„Bluszcz" powołał do życia wy­
siłek twórczy — Marji Unickiej. W 
latach popowstaniowych, w epoce 
najcięższej dla naszego narodu — 
stworzyła ona z pierwszego pisma 
dla kobiet — twierdzę polskości.

„Bluszcz” — rozchodził się sze­
roko. W ciszy ognisk domowych 
budował fundament pod lepszą 
przyszłość narodu; w rodzinie pol­
skiej, opartej na chrześcijańskich 
podstawach budził miłość ojczyz­
ny, o którą rozbijała się destruk­
cyjna przemoc wroga.

Na tej tradycji opiera się „Bluszcz" 
dzisiejszy, gdyż nie tylko tytuł prze­
jęłyśmy z rąk jego założycielki, ale

nawiązujemy również do jej głów­
nych wskazań moralnych i naro­
dowych.

— Żyjemy w momencie zwrot­
nym, epokowym dla Polski i dla 
całego świata. Zmieniają się wa­
runki społeczne i gospodarcze, wy­
pływają nowe zagadnienia duchowe 
i moralne, których nie znali nasi 
dziadowie.

Z odmętu powstaje nowy świat, 
a ręce nasze kładą podwaliny pod 
nowe życie.

Dlatego „Bluszcz“ — wysuwa ja­
ko pierwszy obowiązek śmiałe 
i konsekwentne przemyślenia tych 
wszystkich zagadnień — które po­

stawił przed współczesną kobietą 
dzień dzisiejszy. Musimy zdać sobie 
sprawę z tych wszystkich przemian, 
które dokonały się i dokonywują 
w otaczającem nas życiu, musimy 
je przeanalizować, nazwać je po 
imieniu — określić nasze stanowi* 
sko, gdyż wówczas staniemy się 
świadomemi twórczyniami naszej 
przyszłości, przyszłości naszych 
dzieci i naszego narodu.

„Bluszcz" nietylko w szeregu ar­
tykułów zagadnienia te wysuwa, 
ale, drukując liczne głosy i swych 
Czytelniczek, daje tern samem obraz 
opinji i przekonań, nurtujących 
umysły współczesnych Polek.
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To też dzięki temu realnemu sta­
wianiu spraw na łamach naszego 
pisma coraz wyraźniej zarysowuje 
się duchowa sylwetka współczes­
nej Polki, tej która jest solą swej 
ziemi, sercem domowego ogniska 
i świadomą współtwórczynią życia 
narodowego.

Ideałem zaś naszym jest kobieta, 
którą wyśniły duchy naszych wiesz­
czów — a która jest:

...spokojnością wśród burz niepokoju.

...w zamęcie miarą i strojem w rozstroju.

„Bluszcz“ prowadzi pozatem dział 
wychowania dzieci i młodzie­
ży» gdyż chce do codziennego 
współżycia matki z dzieckiem wpro­
wadzić myśli wielkich pedagogów, 
chce tej, która swoje maleństwa 
wychowuje—podać wyniki najnow­
szych tlbadań psychologicznych 
i pedagogicznych.

Pozatem „Bluszcz" kładzie po­
ważny nacisk na wychowanie fizy­

cznej i życie sportowe młodzieży, 
a jzwłaszcza kobiet.
Z Prowadząc dział sprawozdań 
z'wystaw, sztuk plastycznych, z naj­
nowszej literatury polskiej i obcej, 
z teatrów i z muzyki — nawiązuje 
łączność z życiem artystycznem 
całego świata.

Specjalną uwagę zwróci Redak­
cja „Bluszczu” w roku nadchodzą­
cym na dobór utworów literatury 
pięknej — i dawać będzie prócz 
dwóch powieści (jednej w tekście 
i jednej w dodatku książkowym) 
szereg nowel i [poezji najlep­
szych autorów po Fs kich 
oraz w starannych przekładach 
autorów obcych.

Ponieważ zainteresowania inte­
lektualne i artystyczne nie wyczer­
pują życia kobiety współczesnej — 
ponieważ wewnętrzne życie rodzin­
ne, organizacja gospodarstwa do­
mowego, związane z niem prace 
i troski stanowią dla wszystkich ko­

biet temat poważnych i stałych za­
interesowań—w tym celu „Bluszcz“ 
rozszerzył dział wskazówek i po 
rad praktycznych i stale informuje 
swe Czytelniczki o najnowszych 
na tern polu zdobyczach techniki, 
o wynalazkach, ułatwiających pro­
wadzenie gospodarstwa kobiecego, 
oraz o ulepszeniach, oszczędzają 
cych pracę, czas i pieniądz.

Oprócz działu mód [kobiecych 
i?dziecięcych znajdą Czytelniczki w 
każdym numerze „Bluszczu“ tabli­
cę krojów lub arkusz wzorów i ro­
bót kobiecych.

Wierzymy głęboko, że 
„Bluszcz”, który uwzględ­
nia całokształt zaintere­
sowań kobiety, znajdzie 
się w każdym polskim do­
mu, |że 58 rok istnienia 
najstarszego w Polsce pis­
ma kobiecego zacieśni wę­
zły zżycia i współpracy 
z gronem naszych Czytel­
niczek i Przyjaciół pisma.

Redakcja

GALERJA IMION 
W DWUDZIESTU OBRAZACH

PAWEŁ
Raz przejrzał i ślepota
już się go rtle ima,
pomiędzy widzącymi
on odtąd prym trzyma.
Widzi — nie tylko okiem — 
lecz dotknięciem ręki, 
tak — głuchy będąc — 
czuciem skóry posłyszałby dźwięki. 
Nic przed nim nie ukryte, 
jeśli się oporem
zasłania tajni kształtów 
— zdradzi się kolorem; 
jeśli się barwy zaprze, 
kształt prawdy się wyda 
widoczny dlań,
jak oczom innych Piramida,

A jeśli widzącego dotknie 
dłoń Boga ognista, 
to w glorji wielkich wizji 
powstaje artystal

WŁADYSŁAW

Imię trudne...
Nosi je zrazu zuchwale,
potem spostrzega się sam i szepce-. 
.Zanadto szybko sie. palę!*
— i przygasa, jak żar 
i pokrywa się szarym popiołem, 
i nie ma już nic wspólnego 
z jastrzębiem i sokołem.
Zbyt słowiańska gniecie go dusza 
tępem rwaniem wschodniej melancholji; 
zawsze — trochę bliski obłędu, 
gdy wiatr dmie, lub śnieg pada powoli, 
bywa naprawdę szaleńcem...
Mało który z przyjaciół wytrzyma 
jego nudne, posępne skargi, 
poparte przekrwionemi oczyma...

...Rzadko który druh!..,
Prócz wiernego psa przy kominku, 
prócz snu, który daje mu wszystko, 
krom odpoczynku.

KAJETAN
światło — w alabastrowej kuli,
jak skarb ukryte;
słowa jasne i proste,
głęboko pod kamieniem wyryte-,
źródło cudotwórcze,
o którem nikt dotąd nie wie;
wysmukła, czysta strzała
wystrugana przez chłopca w drzewie.
Czar słowa, jak dźwięk cymbałków, 
niosący myśl prosto w górę; 
szlachetny kolor złocenia 
w drogocenną wpojony skórę.
Ołtarz renesansowy
w kościele wczesnego baroku,
i niewyraźna postać,
modląca się pod sklepieniem z obłoku

do Chrystusa, widnego na krzyżu 
ponad niowiasty plączące,
— o serce bardziej bolesne, 
o serce gorejące.

(c. d. n.) 

I. K. IŁŁAKOWIC/.

Wybitna poetka, I. K. Iłłakowicz, przysyłając rękopis swych wierszy o. t. .Galerja Imion w Dwudziestu Obrazach’ w liście 
swym do redaktorki .Bluszczu* wypowiedziała myśl, którą dosłownie przytaczamy: „Nie wiem, czy Pani zauważyła maciczny do 
pewnego stopnia wpływ, jaki imiona wywierają na ludzi. Sądzę, że daleko ostrożniej trzeba je wybierać, niż się to ooecnie czyni. Moja

„Galerja* to nie portrety osób tylko imion*. (PrzvD. Red )



O ROZWÓJ INSTYNKTU SPOŁECZNEGO
Przeżywamy dziś kryzys gospo­

darczy, jest on w myślach i na ję­
zyku każdego z nas, pełno uwag 
o nim na łamach pism, i przyjąć 
z całą pewnością możemy, że za­
interesowanie nasze tym kryzysem 
jest poważne i wystarczające. Ale 
naród polski przechodzi nie to jed­
no tylko przesilenie, gdyż obok nie- 
i.o i na długo już przed niem od­
czuwać się daje, a przynajmniej 
odczuwane być powinno przesilenie 
o wiele niebezpieczniejsze, bo nie 
do wnętrza kieszeni, ale do 
głębi dusz naszych sięga­
jące, podważające najisto­
tniejszy p i e r w i a s t e k j a ź n i 
narodowej, a przecie nigdy nie 
omawiane z poczuciem naprawdę 
wielkiej grozy, a co gorsza, poważ­
nie i systematycznie nie zwalczane.

Czasami spotka się wprawdzie 
czytelnik pism polskich z ogólną 
uwagą, iż praca społeczna w Pol­
sce przeważnie kuleje, ale natych­
miast dla ukojenia swej duszy po­
bożnie odmówi litanję okoliczności 
powojennych i tak uspokojony prze­
chodzi do porządku dziennego.

Częściej może zetknie się ten 
sam czytelnik z biadaniem, że na­
sze partje polityczne zdradzają ma­
ło tak zwanego instynktu państwo­
wo-twórczego, ale w tej chwili przed 
forum fantazji wysuwa się barwny 
korowód przyczyn: a więc ciemnota 
chłopów, krwiożerczość robotników, 
zewnętrzna agitatacja wywrotowa, 
a dalej „trudne czasy“, „przewarto­
ściowanie wszelkich wartości“ i t. d. 
i t. d. dziesiątki powodów jasnych 
jak słońce podzwrotnikowe—wszyst­
ko to według opinji przeciętnego 
inteligenta, złożyło się na ową 
smutną rzeczywistość, którą jednak 
słowiańska pogoda ducha złoci pro- 
myczkiem nadziei, że chyba to się 
zmieni na lepsze, co zresztą nam 
przyszłość pokaże, jutro wyjaśni.

Nigdy jednak, a przynajmniej bar­
dzo rzadko próbuje ktokolwiek z nas 
zapytać siebie lub innych, czy te 
i wiele innych niedomagań nie 
mają przyczyny głębszej od za­
wartych w zacytowanym powyżej 
katalogu, czy czasami nie wypływają 
one z jakiejś specyficznej i głęboko 
w nas tkwiącej cechy naszego cha­
rakteru narodowego i czy wobec 
tego my wszyscy, jako cząstka wiel­
kiej całości, nie grzeszymy w ten 
sam sposób, który tak bardzo gor­
szy nas jako widzów cudzych wy­
stępków.

Albowiem bez przesady rzec moż­
na, że gdy się czyta żałośliwe wy­
wody naszych publicystycznych ka­
znodziejów, rzucających gromy na 
jakąś według nich najgorszą 
część naszego społeczeństwa, w

których to wywodach wyraz „oni” 
często winien być zastąpiony przez 
dwuwyraz „my wszyscy“, to na­
prawdę bierze człowieka ochota 
zacytowania im słynnej odpowiedzi, 
wygłoszonej dziennikarzowi przez 
Stańczyka w „Weselu“:

Asan, jako spowiedź czyni 
Spowiedź widzę cudzych grzechów: 
Asan się zalewa łzami,
Duszę krwawi, serce krwawi;
Ale znać z acana mowy,
Że jest tak przeciętnie zdrowy;
Jutro humor się naprawi —
Gotów mi płakać najrzewniej, 
Rozczulać się cudzych grzechów 
U bliskiego widzieć tramy,
Zbrodnie, brudy, grzechy, plamy,
1 za swojego bliskiego 
Uczynić puliczną spowiedź. —
A! doprawdy! warte śmiechów —
Może jeszcze rozgrzeszenie
Wziąć kapłańskie z cudzych zbrodni—?

Umiemy zawsze z uporem twier­
dzić, że oni wszystkiemu winni, 
a my nic; zdaniem lewicy źródłem 
wszystkich naszych niepowodzeń jest 
prawica, która ze swej strony wy- 
daje analogiczny sąd o lewicy, ni­
komu jednak nie przyjdzie chęć 
zapytać się, jak przedstawia się 
jego własny stosunek do 
ogólnego obowiązku.

Jeżeli wobec jednostek postawi­
my sprawę jakiegoś koniecznego 
wysiłku na rzecz wspólnego dobra, 
to otrzymamy od nich wskazówkę, 
że tym winno się zająć samo spo­
łeczeństwo, a gdybyśmy szukali 
definicji społeczeństwa, odpowia­
dającej przeciętnemu poglądowi 
polskiego umysłu, to niewątpliwie 
znaleźlibyśmy sens jej następujący: 
społeczeństwo, powołane do speł­
niania przedkładanego mi, jednost­
ce, zadania stanowią wszyscy, w na­
szym kraju żyjący ludzie z wyjąt­
kiem mnie, który jako widz przy­
glądać się tylko będę jego robocie, 
aby móc potępić omyłki. I stąd 
u nas tyle krytyki cudzej działal­
ności, gdyż wielu z nas ma na to 
czas w braku przykładania się oso­
bistego do wspólnego wysiłku, a już 
nikt nie zaprzeczy, że najwięcej 
stawiają zarzutów ci, którzy nic 
nie robią. Stąd w ostatniej linji 
nieprzerwane narzekanie na rząd, 
będący końcową instancją we wza- 
jemnem przerzucaniu na siebie 
obywatelskich obowiązków, który,

Lednicki.
2) Dr, Stanisław Garski. Uwagi nad za­

gadnieniami dziejów powszechnych i pol­
skich, Trzaska, Ewert, Michalski Warszawa 
1924, str. 332.

że jako stoi na szarym zaiste koń­
cu, nie ma już dalej na kogo prze­
rzucić narzuconych mu ciężarów 
i uginać się musi pod brzemieniem 
„słusznych“ zarzutów z racji nie- 
spełniania „obowiązków“ przekra­
czających możliwość podołania im 
ze strony nie jednego, ale 100 rzą­
dów razem zebranych.

A więc chyba nie wyrazem cho­
robliwej zgryźliwości będzie sąd 
znanego działacza1), który wątpi, 
aby Polskę można było nazwać 
społeczeństwem.

Głęboki badacz dziejów naszej 
kultury dr. Garski2) tak charakte­
ryzuje zwięźle istotę naszej duszy 
zbiorowej i zarazem rzuca ogólną 
wskazówkę leczniczą:

„Nie dbając o wytworzenie zbio­
rowej duszy polskiej, długie wieki 
nastawiły ją na zacieśniającą się i za­
mykającą się niby ślimak w swej 
skorupie, jednostkowość. Trzeba 
więc teraz intensywnej pracy dla 
rozbicia tych skorup i stworzenia 
stałej komunikacji, stałego łącznika 
między duszami, aby nie tracąc 
swoich specyficznych wartości, by­
ły jednocześnie komórkami wyższej, 
zbiorowej duszy narodu. Dla osią­
gnięcia zaś powyższych celów ko­
nieczne jest szczególnie wytrzebie­
nie z jednostki polskiej przeświad­
czenia, iż służy jej prawo indywi­
dualnej, suwerennej oceny stosunku 
swoich myśli i czynów do całości 
narodowo-państwowej“.

Jest to najtrafniejsza djagnoza 
naszej choroby społecznej, która 
bynajmniej nie jest powojennym na­
bytkiem, ale zjawiskiem organicznie 
pozostałem z historycznych prze­
słanek naszego rozwoju dziejowego. 
Nie jesteśmy społeczeństwem, je­
steśmy gromadą walczących ze sobą 
jednostek, i stąd płynie minimalne 
zainteresowanie się pracą społecz­
ną, partykularyzm i wzajemna nie­
nawiść naszych wszystkich bez 
wyjątku partyj politycznych i inne 
jeszcze nasze grzechy.

Jest niestety jeszcze druga nasza 
wada, będąca wytworem niewoli 
narodu, a nazwę ją entuzjazmem 
narodowym, którego istota i geneza 
tak się mniej więcej przedstawia: 
Polska długo była w niewoli, cały 
jej byt realny leżał w nieuchwytnem 
państwie idei, marzenia, to też po­
jęcie Polski znakomicie się uproś­
ciło. Nie mieliśmy przed oczami 
niezmiernie skomplikowanego ustro­
ju narodów, obdarzonych niezależ­
nym bytem politycznym, nie by­
liśmy zmuszeni rozstrzygać związa­
nych z tą komplikacją trudności 
pod kątem widzenia dobra naro­
dowego, przeciwnie, aktualna rze­
czywistość na ziemiach naszych w
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okresie niewoli była nam wroga, 
gdyż obca, staraliśmy się więc myśl 
naszą od niej uwolnić i zwracaliśmy 
wzrok swój ku marzeniu o naszym 
istotnym dobru, o Polsce, która 
była jedną niezłożoną ideą, obra­
zem biało - czerwonego sztandaru, 
orła białego, rogatywki, munduru 
żołnierskiego, patrjotycznej pieśni— 
oto całkowita treść ówczesnego 
pojęcia Polski, na przyziemne, cai- 
kiem konkretne t. zw. praktyczno- 
życiowe cele i zadania, miejsca w 
w niej nie było1).

Zdecydowani jesteśmy na wielki 
wysiłek, na największe ofiary, byle­
by były one krótkotrwałe, ale bar­
dziej prozaiczny i dłuższy, choćby 
nawet niezbyt ciężki wysiłek nuży 
nas i zniechęca swą jednostajno- 
ścią i długotrwałością.

A przecież na horyzoncie mię­
dzynarodowym zaczynają występo­
wać niepokojące nas chmury, we- 
wnętrz kraju targa nasze młode 
państwo wir kłopotów organizacyj- 
no-państwowyeh i gospodarczych. 
Czas więc najwyższy wziąć się do 
pracy, tylko bez górnolotnych przy­
siąg, mistycznych uniesień i stawia­
nia sobie za cel realizacji zbyt wielu 
i zbyt trudnych planów.

Zadanie nasze w ogólnem ujęciu 
jest jasne, rozwijać poczucie łącz­
ności zbiorowej drogą drobnych,

konkretnych i częstych oraz po­
wszechnych wysiłków na bogatem 
w treść polu pracy narodowej. 
Ale przedewszystkiem nauczmy się 
widzieć świat takim, jaki on jest 
w rzeczywistości; uwolnijmy pojęcie 
narodu z niepotrzebnego śmiecia 
zeschłych kwiatów, przestańmy od­
dychać atmosferą duchową pochło­
niętej bezpowrotnie przez przeszłość 
niewoli, która zmuszała nas nieraz 
do zniekształcania idei narodowej
w fantastyczne obrazy. Przez to 
nie zmniejszy się nasza miłość oj­
czyzny, przeciwnie, wtedy zacznie- 
my dopiero kochać Polskę napraw­
dę. gdy dziś kochamy tylko jej fa- 
tamorganiczną podobiznę, ideę bez

») Zmienił się ten stan rzeczy przej- 
ściowo po powstaniu styciniowem w dobie 
t, zw. okresu pozytywizmu, kiedy zrozu­
miano, że dla utrzymania bytu narodowego 
potrzeba obok patriotycznego frazesu umie­
jętności pracowania nad zadaniami, stoją- 
cemi na poziomie szarej codzienności, 
kłopotów życia społecznego, kolizyj klaso­
wych i t. d. i t. d. Oto wielka zaleta po­
zytywizmu, praca nad zbudowaniem pod 
polskiem niebem polskiej ziemi. Miał po­
zytywizm ogromne wady i krył w sobie 
niebezpieczeństwa dla narodu, będącego 
w niewoli, pomimo to z dziejowego punktu 
widzenia, stanowił on nieodzowne ogniwa 
w długim łańcuchu dziejowego doświad- 
czenia, i tak dziś na pozytywizm winniśmy 
patrzeć, gdyż teraźniejszość musi korzystać 
z nauki całej przeszłości, nie zaś dowolnie 
wyrwanych z niej fragmentów.

treści, kochamy dziś nie Polskę, 
lecz nasz frazę s o niej.

Musimy wyrobić swoją wytrwałość 
w sumiennem spełnianiu obowiąz­
ków, narzucanych nam przez życie 
społeczne w całej jego szarzyznie 
codziennych kłopotów, wysiłków, 
niepowodzeń i sukcesów. Zaharto­
wani w szkole żmudnej i powszech­
nej pracy społecznej, wyrobimy 
sobie siły umysłu i serca potrzebne 
do wytworzenia wielkiej, a miłością 
naszą ożywionej idei narodu, idei 
Polski prawdziwej, i wtedy dopiero 
zrozumiemy, że Polska jest nie 
obok nas, lecz w nas; wówczas 
napewno ustaną powszechne . dziś
skargi i narzekania, gdyż będziemy 
wiedzieli, że w naszych rękach jest 
nasze szczęście.

Tylko trzeba szczerze pomyśleć 
o pracy i wziąć się do niej, bez 
oglądania się na zachowanie śię 
innych; pamiętajmy, że zamiana 
wad narodowych na zalety odbywać 
się może nie drogą badań, lecz 
drogą powszechnej pracy, pracy 
ożywionej niezachwianą wiarą w 
lepszą przyszłość i niezłomną wolą 
jej osiągnięcia, a wówczas niewąt­
pliwie zaczniemy naprawdę żyć ży­
ciem narodu wolnego. To jest na­
kaz obowiązku, od którego byt nasz 
zależy. Ociągać się nie wolno,

Henryk Piątka

SZKOLNICTWO ZAWODOWE ŻEŃSKIE U NAS 
A WZORY ZAGRANICZNE

1.

SZKOŁY RĘKODZIELNICZE

Do chwili wyzwolenia Polski 
mieliśmy w b. Kongresówce bar­
dzo niewiele szkół zawodowych 
dla kobiet i to przeważnie pry­
watnych, organizacje oświatowe 
bowiem z wielkim trudem otrzy­
mywały pozwolenie na prowadze­
nie instytucyj oświatowych, choćby 
głównym ich celem było wykształ­
cenie zawodowe. Zarówno więc 
szkoły gospodarstwa domowego, 
jak szkoły handlowe, rękodzielni­
cze, szkoły kroju musiały być uwa­
żane za warsztat dochodowy, z któ­
rego mogły korzystać tylko sfery za­
możniejsze. O dopuszczeniu szer­
szych mas nie mogło być mowy.

Dla dziewcząt z proletarjatu 
istniały szwalnie i sale zajęć przy 
T-wie Dobroczynności, przy gminie 
ewangielickiej i przy tych niewielu 
czysto filantropijnych organizacjach

zakonnych, jakie wspaniałomyślnie 
pozostawili jeszcze zaborcy. W la­
tach siedemdziesiątych udało się 
otworzyć kilka szwalni społecznych. 
Każda z nich utrzymywana była 
przez grupy osób, oddanych duszą 
i ciałem idei rozbudzenia polskości 
w sercu narodu. Szwalnie więc 
stały się pokrywkami tajnego nau­
czania. Główny ich cel polegał 
na niesieniu polskiego słowa, pol­
skiej księżki, polskiej oświaty w 
lud. Dziewczynki przychodziły z 
książkami za pazuchą i uczyły się 
potajemnie czytać przez parę go­
dzin. Ktoś stał na straży. W ra­
zie zasygnalizowanej rewizji cho­
wano książki do umówionych skry­
tek i rozpoczynano szycie^w całej 
pełni.

Nauka zawodowa schodziła tym 
sposobem na plan ostatni. Dziew­
czynki nabierały przekonania, że 
szycie jest czemś drugorzęanem. 
To obniżanie pracy rękodzielniczej 
tkwiło w społeczeństwie naszem

aż po dni ostatnie, tamując postęp 
na drodze wydoskonalania się w 
zawodach.

Tablice statystyczne z 1897 r. 
wykazują w b. Królestwie Polskiem 
27156 kobiet „szyjących odzież“. 
Z tego na samą b. gubernję war­
szawską przypadało 14.300,

Liczba ta nie zmniejszyła się 
do chwili obecnej. Dziś, jak wte­
dy, mamy niezliczone zastępy pra­
cownic igły, wyszkolonych szwaczek 
jednak brak uderzający. Narzeka­
ją na to wszystkie pracownie, 
wszyscy przedsiębiorcy większych 
firm konfekcyjnych, a jednocześnie 
owe ,,kobiety szyjące“ przepełniają 
wszystkie biura i urzędy pośred­
nictwa pracy, stanowiąc wiecznie 
głodną armję bezrobotnych — za- 
ródź fermentu, ciężar społeczny.

Zrozumiały tę dokuczliwość przed­
nie straże ruchu naszego społecz- 
no-oświatowego i kulturalnego. Po 
rewolucji rosyjskiej 1905 r. — gdy 
zelżał system apuchtinowski i z



większą łatwością, zwłaszcza w po­
czątkach, można było otrzymywać 
pozwolenie na otwieranie szkół 
różnego typu — przystąpiono całą 
siłą pary do pracy w tym kierunku.

Osiadła w tym czasie na stałe 
w Warszawie p. Marja Zaborowska, 
która od 1900 r. prowadziła w Ło­
dzi potajemnie szkołę wieczorną 
dokształcającą dla t. zw. „wnu­
czek p. Scheiblerowej“, t. j. robo­
tnic fabrycznych w liczbie 350 i ca­
ły ten czas nosiła się z myślą nie­
ustanną otworzenia w b. Kongre­
sówce jak największej ilości szkół, 
któreby dawały kobietom gruntow­
ne zawodowe przygotowanie.

Z ramienia Magistratu m. War­
szawy miała p. Zaborowska być 
wydelegowana zagranicę dla zwie­
dzenia szkół zawodowybh i wpro­
wadzenia najlepszego ich typu w 
Polsce pod b. zaborem rosyjskim. 
Ale czasu nie stało. Tyle pilnej 
roboty waliło się zewsząd. Tak 
szybko należało wyzyskać chwilę 
pewnych ulg w szkolnictwie, które 
rząd moskiewski mógł cofnąć na­
gle, — że projekt podróży musiał 
ulec odroczeniu.

P. Zaborowska przystąpiła do 
otwierania wzorowych szkół ręko­
dzielniczych miejskich.

W trakcie tego wybuchła woj­
na. Cały wysiłek narodu skiero­
wał się ku wyzyskaniu jej na rzecz 
wyzwolenia Polski. Gdy w 1918 r.— 
w wolnej już i niepodległej Rze­
czypospolitej Polskiej powstały 
pierwsze nasze własne organy 
administracyjne z Ministerstwem 
Oświaty na czele,—p. Zaborowska 
została kierowniczką Wydziału 
Szkolnictwa Zawodowego Żeńskie­
go, pozostając na tern stanowisku 
aż do dni dzisiejszych.

Znowu—już teraz z ramienia Mi­
nisterstwa Oświaty—miała wyjechać 
zagranicę dla zwiedzenia szkół fa­
chowych. I znowu nawał roboty 
stanął na przeszkodzie. Trzeba 
było jak najspieszniej wypełniać lu­
ki, zaspokajać potrzeby kraju całego.

Szkolnictwo polskie mogło roz­
wijać się swobodnie we wszystkich 
kierunkach tylko pod b. zabo­
rem austrjackim. Powstały tam 
szkoły rękodzielnicze z bardzo do 
brym programem i bardzo dobrze 
prowadzone. Ale przysłowiowa „nę­
dza galicyjska“ nie pozwalała na 
dostateczny rozrost ich. W Wiel- 
kopolsce szkoły nasze były prze­
śladowane jeszcze z większą zacie­

kłością, aniżeli pod zaborem ro­
syjskim. Trzeba więc było stwarzać 
je tutaj i w byłem Królestwie Pol- 
skiem, a powiększać, rozmnażać, 
dostosowywać do nowych warun­
ków w Małopolsce.

Wyjechała na swój koszt do 
Szwajcarji referentka M. O. p. 
Marja Strasburgerówna i po kilko- 
miesięcznym pobycie przywiozła 
wzory najlepiej prowadzonych 
szkół w tym kraju.

Czy zastosowaliśmy je u siebie?
Dewizą p. Zaborowskiej było 

i jest: „nie stwarza się szkół, 
leczprzystosowywa do po­
trzeb“. A w kraju analfabetów, 
jak nasz, czyż mogły być te same 
potrzeby, co w państwie wolnem 
od wieków, państwie o zabezpie­
czonych granicach, pozwalających 
mu doprowadzić kulturę do dosko­
nałości?

Najpilniejszą potrzebą u nas by­
ła sieć szkół rękodzielniczych ze 
szczególnem uwzględnieniem nauki 
szycia. One też stały się główną 
troską Ministerstwa Oświaty. P, Za­
borowska obmyśliła jednak typ 
szkół, obejmujący dwa niezbędne 
dla dziewcząt kierunki: zdobycie 
zawodu jako sposobu zarobkowa­
nia i osiągnięcie wiadomości w za­
kresie administracji (zarząd 
własną pracownią i gospodarstwo 
domowe).

W 1919 r. powstały już szkoły 
fachowe niższe dla dziewcząt, 
które skończyły pięć oddziałów 
szkoły powszechnej i szkoły fa­
chowe średnie dla tych, które 
mają za sobą 7 oddziałów szkoły 
powszechnej albo 4 kl. gimnazjum.

Pierwszy typ szkół obejmuje 
przygotowanie teoretyczne i prak­
tyczne dziewcząt w drobnym han­
dlu i rzemiośle (krawieczyzna, bie- 
Iiźniarstwo, haft, tkactwo, koron­
karstwo, kilimkarstwo, koszykar- 
stwo, kamasznictwo, czapnictwo— 
względnie do warunków środo­
wiska).

Drugi typ ma na celu teoretycz­
ne i praktyczne przygotowanie do 
samodzielnej pracy w zakładach 
przemysłowych i handlowych. Są 
to t. zw. szkoły przemysło­
we, gdzie kurs trwa również trzy 
lata. Prowadzony tu jest już w

*) Bliższe wskazówki co do szkolnict­
wa zawodowego oraz porady w kierunku 
obierania zawodów otrzymywać można za 
pośreduictwem „Bluszczu“ każdorazowo 
piśmiennie lub ustnie w czwartki od 6—8 w.

stopniu wyższym dział handlowy 
i rękodzielniczy. Po skończeniu 
takiej szkoły uczenice mają właś­
ciwie dwa gruntowne zawody w 
rękach: rzemiosło i handlowość. *)

W 1919 r. powstała taka ważna 
placówka, jak Państwowe Se­
minarium Nauczycielek 
Rzemiosł w Warszawie (obec­
nie Nowomiejska 43c) z dwuletnim 
kursem krawieczyzny, bieliźniarst- 
wa i inn. prócz rocznego kursu 
przygotowawczego dla kandydatek 
z mniejszym cenzusem naukowym.

Seminarjum takie okazało się 
niezbędne ze względu na wielki 
brak instruktorek rękodzielnictwa. 
Nauka szycia w niewielu wypad­
kach prowadzona była u nas me­
todycznie. Nawet wykwalifikowa­
ne szwaczki dochodziły do umie­
jętności swoich drogą samouctwa, 
chwytając luźne wskazówki, gdzie 
się dało i jak się dało. Szkoły 
mistrzyń cechowych przygotowywa­
ły kadry krojczyń dla firm i pra­
cowni krawieckich. Nauka tuiaj 
w słabym stopniu zaledwie była 
związana z potrzebami instruktor- 
stwa i musiała podlegać jeszcze 
licznym uzupełnieniom.

Jak dalece brak było sił peda­
gogicznych w kierunku krawieczyz­
ny i bieliźniarstwa, dowodem — iż 
pierwsze instruktorki dla Semi­
narjum trzeba było sprowadzić 
z Czech.

Każdy rok przynosi obecnie gru­
py wyćwiczonych nauczycielek rę­
kodzielnictwa, tak że już własne- 
mi siłami zapełnić możemy uczelnie 
zawodowe, otwierane w całym kraju.

Wolno, ale stale wzmaga się w 
społeczeństwie zrozumienie donio­
słości szkolnictwa fachowego. Gdy 
szycie i inne rzemiosła jako śro­
dek zarobkowania do niedawna 
jeszcze były uważane przez inteli- 
gentki nasze jako coś „upokorza- 
jącego“ dziś te, które mają uzdol­
nienia po temu, skwapliwie szuka­
ją możności wyzyskania ich.

Na instruktorstwo robót prze­
rzucają się w wielu wypadkach 
nauczycielki ludowe, szczególniej 
uzdolnione w kierunku rękodziel­
nictwa, a którym stypendja pozwa­
lają na przeprowadzenie dwulet­
nich siudjów.

Typy szkół zawodowych przysto­
sowuje Ministerstwo Oświaty do 
warunków i potrzeb miejscowych, 
o czem pomówimy w jednym z na­
stępnych numerów „Bluszczu“, c. W

AFORYZMY I PARADOKSY
Szczęściem kobiety jest możność ulokowania tej dozy czułości, jaką ją obdarzyła natura — na drobny procen 

Kobieta cudownie oszukuje innych; mężczyzna — sam siebie. z. a. borowska



Jak przeciwdziałać nerwowości dzieci przez 
wychowanie moralne i duchowe

Stoimy wobec kwestji, której do­
niosłość sięga gfębiej, niż to sobie 
może uświadamiamy, choć codzien­
nie powtarzamy na wszystkie tony, 
że nerwowość dochodzi do przera­
żającego stopnia.

W artykułach moich o walce z ner­
wowością dzieci, umieszczanych w 
„Bluszczu“ w r. zeszłym, poruszy­
łam kilka spraw, pozostających w 
związku z fizyczną stroną tego za­
gadnienia. W artykule niniejszym 
chcę odpowiedzieć na pytanie: jak 
przeciwdziałać nerwowości przez 
odpowiednie wychowanie moralne 
i duchowe. Wysunęłam dwie strony 
tego zagadnienia: oddziaływanie, 
które nazwałam wewnętrznem, t. j. 
pewne urobienie charakteru, i od­
działywanie z zewnątrz, przez wy­
eliminowanie szkodliwych, drażnią­
cych bodźców. Jestem aż nadto 
świadoma trudności, związanych 
z tern zadaniem.

Zacznę od zewnętrznej ’ochrony 
nerwów. Niema mowy o tern, abyś- 
my z życia dziecka, z jego wycho­
wania, mogli zupełnie usunąć 
czynniki, drażniące nerwy. Chodzi 
o to, aby usunąć czynniki zbyt 
silnie, zbyt często i bez potrzeby 
drażniące. Pod tym względem po­
pełnia się na dzieciach, od naj­
wcześniejszej młodości, „grzechy“ 
nie do darowania.

Dzieciom opowiada się bajki. 
Opowiadają różne osoby niepowo­
łane. Głównym pierwiastkiem tych 
bajek jest przeważnie groza. Opo­
wiadającym chodzi przedewszyst- 
kiem o najsilniejszy efekt, o wstrząś- 
nienie.

Dalej, „niegrzeczne“ dzieci stra­
szy się rozmaitemi potworami. 
Przypatrujemy się temu biernie, 
często bezmyślnie śmiejemy się 
z tego, nie zdając sobie spra­
wy z nieobliczalnych skutków, ja­
kie to za sobą pociąga. Nie chce- 
my, czy też nie umiemy zrozumieć, 
że dzieci tern wszystkiem szalenie 
się przejmują, że boją się tych 
„strasznych rzeczy“, że śnią po 
nocach o tych okropnościach — 
lub też często, ze strachu spać nie 
mogą. Nikt na to nie zwraca uwagi.

Przechodzę do starszych dzieci. 
Jakże często wyrządzamy im krzy­
wdę przez nieumiejętne postępo­
wanie! Dajemy im do czytania nie­
odpowiednie książki. Dla własnej 
wygody, czy też próżności, za 
wcześnie i za często bierzemy je 
na różne, niestosowne widowiska, 
zebrania i t. p. folgując własnej 
próżności, rozbudzamy w dzieciach

wygórowaną, niezdrową ambicję, 
która im zabiera spokój i zadowo­
lenie z życia. Stawiamy im często 
wymagania niesłuszne i bezmyślne, 
a potem, bez głębszego zastano­
wienia, stosujemy kary, które obra­
żają w nich nietylko miłość wła­
sną, ale nawet poczucie sprawie­
dliwości. Wyróżniając zaś jedne 
dzieci przed drugiemi, budzimy w 
nich żal zazdrości i rozgoryczenie, 
działające na nerwy wprost trująco.

A cóż mówić o tych rodzicach, 
którzy dla „ulżenia sobie“ — ot 
tak, bez potrzeby, wciągają dzieci 
zbyt wcześnie w krąg swoich zmar­
twień i kłopotów życiowych?! Przed­
stawiają im życie, jako nieznośny 
ciężar, prawią im ciągle „kazania“ 
o ich obowiązkach, wywołując w 
ten sposób u dzieci wrażliwych 
przytłaczające poczucie odpowie­
dzialności na całe życie.

Bardzo wielu rodziców uważa 
wogóle, że dzieci istnieją dla ich 
wygody, pod każdym względem. 
Gorszą się, a nawet oburzają, gdy 
ktoś jest innego zdania. Liczyć się 
z nerwowością dzieci, krępować 
się ich „humorami“—toż to wprost 
ubliża godności rodzicielskiej? Nie 
wynika stąd bynajmniej, aby pożą­
dany był ekstrem przeciwny, t, zn. 
uleganie fantazjom i kaprysom 
dzieci. — Jest to dla zdrowia ich 
równie szkodliwe. Chodzi o atmo­
sferę równomiernej i czujnej tros­
kliwości, a nie o przeczulające 
mazgajstwo. Odnosi się to szcze­
gólnie do wychowania dziewcząt, 
u których zbytnią miękkością 
i przeczuleniem przygotowuje się 
niejako grunt dla wszelkiego ro­
dzaju objawów histerycznych.

Przypominam sobie bardzo cie­
kawą książkę niemiecką B. Mau- 
renbrecher: „Das Allzuweibliche“, 
w której autorka wykazuje, mię­
dzy innemi, jak bardzo osłabiamy 
życiowo kobietę, wydelikacając 
przez wychowanie jej wrażliwość 
uczuciową.

Ale w ten sposób wkraczamy już 
w dziedzinę drugą: w zagadnienie 
kształcenia woli i charakteru. Nim 
do tego przejdę, chciałabym jesz­
cze wspomnieć o zadaniach s z k o- 
ł y w tern zewnętrznem, że tak po­
wiem, przeciwdziałaniu nerwowo­
ści. Wszystkich czynników drażnią­
cych i szkoła nie może usunąć.

Dzieci boją się szkoły: boją się 
złych stopni, boją się, gdy są py­
tane, gdy jest wizytacja i t. d. Jak 
na to poradzić? Można to do pew­
nego stopnia złagodzić przez odpo­

wiedni stosunek nauczycieli do 
uczniów, przez wzajemne zaufanie. 
Nie należy ciągle straszyć złemi 
stopniami, — natomiast akcento­
wać pożytek z nauki i rozwijać 
zainteresowanie.

W ostatnich czasach mówi się 
dużo o przepracowaniu młodzieży, 
o uczeniu się po nocach i t. p. To 
jest rzecz niedopuszczalna, dla 
zdrowia wogóle, a dla nerwów w 
szczególności. Ci nauczyciele, któ­
rzy, nie licząc się z czasem i ze 
zdrowiem dzieci, zadają im z lekcji 
na lekcję zbyt dużo, popełniają 
błąd, nieobliczalny w skutkach — 
nietylko dla zdrowia, ale nawet 
i dla samej nauki. Boć przecie 
nietyle chodzi o ilość, ile o jakość 
nauki. „Kucie“ po nocach szkodzi 
nerwom, ale zabija także umysł. 
Pozatem, mówiąc o zadaniach szko­
ły, trzeba powtórzyć wszystko to, 
co się powiedziało o domu: nie 
budzić niezdrowej ambicji, nie wy­
woływać poczucia krzywdy, rozgo­
ryczenia, nie rozczulać, nie obar­
czać zbytnią odpowiedzialnością!

Czynnikiem ochronnym, nie naj­
mniej ważnym, ale też i najtrud­
niejszym do osiągnięcia, jest kształ­
cenie woli dziecka. Jest to wogóle 
jedna z najtrudniejszych kwestyj 
pedagogicznych. Jak rozwijać wolę, 
jak kształcić charakter? Czy są to 
rzeczy, które wykształcić można, 
czy też przynosi się je ze sobą już 
na świat? 4 t. d.

Bez względu na to, jak wypadnie 
odpowiedź na te pytania, trzeba 
stwierdzić dwie rzeczy. Po pierwsze, 
że silny charakter jest doskonałym 
pancerzem przed wszelkiego rodza­
ju „nastrojami“, „rozstrojami“ 
jednem słowem przed zbytnią wra­
żliwością nerwową. Kto ma stałe 
zasady postępowania, kto zrozumiał 
należycie swój wzajemny stosunek 
do otoczenia, wie, czego chce 
i czego się spodziewać może —nie­
łatwo traci równowagę psychiczną. 
Powtóre zaś, że bez względu na to, 
jaki może być nasz wpływ na roz­
wój charakteru dziecka — czynny, 
czy tylko bierny — kardynalnem 
przykazaniem dla wychowawców 
jest: konsekwencja w postę­
powaniu, równowaga duchowa, spo­
kój i sprawiedliwość. Jakże wiele 
dzieci wpada z tego powodu w roz­
strój nerwowy, w histerję!

Utarło się mniemanie, że dla 
oszczędzenia nerwów wskazana jest 
najdalej idąca ustępliwość i pobła­
żanie. Mam wrażenie, że jest to 
pogląd z gruntu fałszywy. W prak­
tyce bowiem taki system postępo-



wania prowadzi najczęściej do 
rozkapryszenia dzieci, a więc tem 
bardziej naraża je na ciągłe roz­
drażnienia nerwowe. Nie ustępli­
wość—ale sprawiedliwość; nie po­
błażanie—ale zrozumienie!

Reasumując to wszystko, dosta­
niemy następujące wskazania: na­
leży chronić dzieci przed zbyt 
wielką ilością zbyt silnych wrażeń

(drażniące opowiadania, denerwu­
jące książki, nieodpowiednie wido­
wiska teatralne i kinematograficzne, 
częste i liczne zebrania, podróże 
i i. p.): nie rozwijać w nich zbytnio 
strony uczuciowej, nie przeczuleć, 
a wreszcie nie dopuszczać do prze­
pracowania, ale też i nie pozwalać 
na lenistwo.

Przytem należy ciągle pamiętać

o tej kardynalnej prawdzie: że, tak 
samo, jak nie wolno uważać dzieci 
swoich za oś świata, dokoła której 
wszystko i wszyscy kręcić się po­
winni, — tak z drugiej strony nie 
wolno lekceważyć sprawy wycho­
wania, i chcieć widzieć w dzieciach 
niewolników, którzy we wszystkiem 
mają się stosować do humorów 
i „widzimisię“ starszych. k. S

POD WARNĄ
(z pawodu uroczystości polsko-węgierskich na polach Warny).

Leży przedemną garść ziemi 
z pod Warny. Cudną wymowę ma 
ten proch złotawy, który należało­
by sypać na zagasłe oczy młodo 
cianym bohaterom jutra, przed­
wcześnie poległym w boju. Ta 
ziemia gwarzy, śpiewa i płacze.

Gwarzy wspomnieniem chmurne­
go, kwietniowego poranka, pod 
którego osłoną, jak pod żałobnym 
welonem, gromada polskich piel­
grzymów chyliła się w kornym po­
kłonie na tym słowiańskim żalniku; 
śpiewa rapsod o czynach młodego 
Herosa, płacze krwawemi łzami, 
płynącemi z pod zetlałego królew­
skiego djademu, łzami tęsknoty za 
wzgórzem Wawelskiem, za marmu­
rowym chłodem pustego sarkofagu, 
czekającego napróżno na prochy 
wojownika.

Chyżo gnają drobne lecz zwinne, 
bułgarskie koniki. Wartko toczy 
się kałamaszka za kałamaszką, a 
każda pstro malowana, niczem na­
sze skrzynie góralskie i aż po wrę­
by wysłana migotliwą tęczą kili­
mów pasiastych, wzorzystych po­
duszek, chust świątecznie jaskra­
wych.

To wieś podwarneńska, Pasza- 
kjoj swoje konie wysyła do Warny 
po gości polskich, którzy mają po­
kłonić się cieniom wielkiego króla, 
a potem własnoręcznie podpisać 
akt, zmieniający dotychczasową tu • 
recką nazwę wsi na słowiańską— 
Władysławowo.

Pędzimy cwałem po wyboistej 
szosie. Na czwartym kilometrze 
sznur kałamaszek staje; gramolimy 
się z ich wnętrza, wspominając po­
krewne im „kibitki” rosyjskie i bia­
łoruskie „kolesa“. Jesteśmy na 
skraju pobojowiska.

Zimno i chmurno. Wiatr chodzi 
polami, świszczę w bezlistnych 
drzewach. Nad całą równiną aż 
do gór, majaczących na wid­
nokręgu leżą ciężkie i ciemne 
chmury, jak ołowiana pokrywa nad 
tą czyśćcową kotliną klęski.

Z szosy schodzimy na prawo, ku 
dwom trackim mogiłom, gdzie już 
czekają na nas chóry młodzieży 
szkolnej i delegacje słowiańskie ze 
sztandarami, furkoczącemi na wie­
trze.

Wstępujemy zwolna na stromy 
kopiec, t. zw. Mogiłę Murada, po­
rosły rzadką i zszarzałą, napewno 
jeszcze zeszłoroczną murawą.

U samego prawie szczytu łono 
mogiły rozdarte głęboką jamą, zie- 
je ku nam ponuro, jak grób otwar­
ty i pusty.

Z mogiłą Murada związane są 
najważniejsze momenty bitwy. By­
ła ona jej ogniskiem i centrem, a za­
razem najlepszym punktem obser­
wacyjnym, z jej szczytu bowiem 
roztacza się widok na całe pobo­
jowisko warneńskie, od stromego 
grzbietu gór Franga aż po gładkie 
zwierciadło jeziora.

Stąd w przeddzień bitwy król 
Władysław wraz z Janem Hunya- 
dym rozglądali się po okolicy, stąd 
młody bohater słał tęskne spojrze­
nia ku morzu, wyczekując napróżno 
przyobiecanej odsieczy: genueń­
skich i weneckich korabi.

Tu o zmierzchu dotarł sułtan ze 
swemi zastępy i wstąpiwszy na 
szczyt mogiły-—śledził przy blasku 
miesięcznym przygotowania do boju.

Główna pozycja janczarska sku­
piła się około dwóch mogił trac­
kich, na niższej z nich, zwanej 
„Sandżak tepe“, zatknięto zielony 
sztandar sułtański (sandżak).

Stąd również i pątnicy polscy 
mogą ogarnąć okiem całe pobojo­
wisko.

O doskonałej znajomości psychi­
ki turystów świadczył pomysł 
wskrzeszania przed ich oczyma tu 
właśnie, z wysokości mogiły Mura­
da, pełnego przebiegu bitwy. Dzię­
ki żywemu słowu prof. Szkorpila 
cofnęliśmy się pięć wieków wstecz. 
Zmartwychwstała przed nami wizja 
matejkowska. Oto jesteśmy w prze­
kroju bitwy, wciągnięci w jej wir 
i zamęt, porwani jej nurtem, zasu-

gestjonowani jej czarownem sza­
leństwem.

Zapasy, które toczyły się tu 
przed wiekami, odbijają się w du­
szy naszej, jak w zwierciadle; prze­
suwają się przed nami, jak cienie, 
widma wojowników, odgłosy bitew­
ne, wielojęzyczne okrzyki wojsk, 
skrzyp wozów, ryki wielbłądów, 
rżenie rumaków, szczęk oręża, ten- 
tent koni, wrzaski pijanej krwią 
i rzezią tłuszczy pohańców, jęki 
rannych i konających, cała ta 
straszna i porywająca sympatja 
bitwy uderza w pierś naszą boles- 
nem echem klęski, kołysze ją dum­
nym rytmem bohaterstwa.

Złudzenie potęguje jeszcze fakt, 
że od 1444 roku równina podwar­
neńska mało się zmieniła. W każ­
dym razie niebo i morze, i jezioro, 
i mogiły, i pola zostały te same. 
I jak w pamiętnym dniu 10 listo­
pada zerwała się gwałtowna burza, 
targając i krusząc proporce chrześ­
cijańskie, co poczytano wówczas 
za złą wróżbę, podobnie i nad gro­
madą pielgrzymów polskich huczał 
wicher, miotając chorągwiami i prze­
walając po niebie ciężkie i czarne, 
kłębiące się chmury.

Był jeden moment, gdy słońce 
rozdarło ten całun żałobny, rzuca­
jąc na dolinę snop promieni os­
trych i ukośnych, jak pęk strzał, 
wysypanych z tureckiego kołczanu.

I wówczas krajobraz nabrał ja­
kiejś biblijnej powagi i jehowicznej 
grozy, łudząco przypominając pej­
zaże Dore’go w jego ilustracjach 
do Starego Testamentu.

Podniosło się serce nasze tonem 
żałosnym i wysokim rzewnych wspo­
mnień dzieciństwa: wspomnieniem 
wielkiej Biblji, w czerwień i złoto 
oprawnej, po której błądziło za­
chwycone oko, i zaczytanego ze 
szczętem, a tem droższego Skarb- 
czyka...

Na stokach mogiły przeżyliśmy 
wzniosłą godzinę „górnej i chmur­
nej“ medytacji pogrobowej.
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A gdy sędziwy profesor, drżącym 
ze wzruszenia głosem zakończył 
swą opowieść w te słowa:

— Władysławie! oto z dalekiej 
ziemi przybyli rodacy twoi, niosąc 
ci wieść radosną, że rozdarta oj­
czyzna twoja zrosła się i zmar­
twychwstała! — rozpłakaliśmy się 
wszyscy, jak dzieci, i łzy nasze zmie­
szały się z prochem mogilnym, 
chciwie wchłaniane przez tę samą 
ziemię, którą niegdyś tak hojnie 
użyźniła krew naszych pradziadów, 
ofiarnie za sprawę Chrześcijaństwa 
i Słowiańszczyzny przelana.

*. # *

Są postacie dziejowe podobne 
do szczytów górskich. Stojąc u 
ich stóp, nie możemy właściwie 
ocenić ich wysokości. Dopiero 
odsunąwszy się na pewną odle­
głość, ogarniamy okiem ich ogrom 
i potęgę.

Tak jest z postacią Warneńczyka.
Im więcej oddala się od niej 

słońce Renesansu, tern bardziej 
cień jego olbrzymieje, urasta do 
rozmiarów legendarnych, sięga w 
nieskończoność.

Błędy jego młodzieńczej polity­
ki, jego dwudziestoletnia nieo- 
patrzność, jego junackie zaślepie­
nia bledną i maleją wobec ogro­

mu jego bohaterstwa, rozmachu 
skrzydeł orlich, porywającego pło­
mienia entuzjazmu.

Dla nas dzisiaj Warneńczyk to 
nie tylko ostatni błysk gasnącej 
lampy średniowiecza, nie tylko 
ostatni rycerz krzyżowy, wódz 
krucjaty, wiodący swe zastępy na 
„śmierć lub zwycięstwo", ale apo­
stoł Słowiańszczyzny, męczennik 
idei wyzwolenia bratnich ludów 
bałkańskich, który krwią własną 
przypieczętował z nimi pakt wie­
czysty. Szandaru, podniesionego 
przezeń tak wysoko, nikt nie miał 
odwagi dźwignąć przez długie wie­
ki. Jakby na ironję, wyzwolenie 
Słowian bałkańskich stało się dzie­
łem przedstawicieli nawskroś bar­
barzyńskiego despotyzmu, których 
ręką kierowała nie wzniosła bez­
interesowność uczucia, ale zimna 
rachuba polityczna.

Hasła braterstwa i wolności na­
rodów słowiańskich brzmiały w 
ustach autokratów wschodu fał­
szywie, były pozbawione treści 
i puste, jak dzwon, z którego wy­
darto serce.

Tern sercem, które but kacapski 
napróżno kusił się wdeptać w zie­
mię i skazać na wieczne milczenie, 
jest Polska. Dzisiaj przyszła ona 
znowu do głosu. Rozkołysał się 
dzwon słowiański, coraz pełniej­

szym tonem bijąc w stare sklepie­
nia Europy. W jego śpiewie nie 
brak i ech przeszłości.

Sztandar Warneńczyka z które­
go pozostało jeno drzewce, odarte 
z ideałów rozległej polityki Jagiel­
lonów, zaczyna znowu porastać 
piórami orlemi.

Leży przede mną garść ziemi 
warneńskiej, szczypta złotawego 
prochu, kępka traw suchych, na 
trackiej mogile wyrosłych.

Oto wszystko, co zostało z cia­
ła bohaterskiego króla. Głowę 
sułtan zabrał do Brussy.

Ale wokół tej męczeńskiej gło­
wy, jak wokół relikwji świętego, 
płonie aureola nieśmiertelnej chwa­
ły. Anioł dziejów wyniósł głowę 
tak wysoko, że świeci na firma­
mencie historji, jak niezgasła gwia­
zda ideału.

Wpatrzone w nią ludy bałkań­
skie mogą iść za nią. jak pasterze 
za Gwiazdą Betleemską ku światłu 
Dobrej Nowiny.

Stefanja Podborska-Okołów

W dniu 10 listopada 1924 r poświę­
cony został kamień pamiątkowy na do­
mniemanej mogile Warneńczyka przy udzia­
le posłów polskiego i węgierskiego oraz 
króla bułgarskiego, Borysa.

UCZENNICA KOŚCIUSZKI
EM1LJA Z ZELTNERÓW MOROSIN1 I JEJ SYN.

11 piu bel fior, fiorito dalie madri,
H Morosini......................................... .
Stirpe di dogi, sangue repubbliceno.

(D'Annuuzio: Canzone di Garibaldi.

E Morosini cader come giglio,
(Marradi: Rapsodie Garibaldine)

Kto z nas nie czytał w dzieciń­
stwie o tern, jak Kościuszko, staru­
szek już białowłosy, uczył historji 
córkę przyjaciół swych Zeltnerów, 
przy których mieszkał w Solurze 
i kto nie zazdrościł owej Emilce 
takiego mistrza?

Ziarno padało na grunt nie by­
le jaki.

Młoda Szwajcarka miała cha­
rakter i nawet uwielbianemu nau­
czycielowi nie ulegała na ślepo. 
Gdy Kościuszko wykładał o woj­
nach Rzymu z Kartaginą i sławił 
męstwo i przezorność Rzymian, 
Emilka stanęła tak gorąco w obro­
nie uciśnionej Kartaginy, że Na­
czelnik oświadczył z uśmiechem: 
„Moja kartagińska uczenica zwy­
ciężyła swego rzymskiego nauczy­
ciela”.

Zwyciężyła go jego własną bro­
nią: miłością dla sprawy sprawie­
dliwej, choć przegranej.

Wiadomem jest, że ostatnie spoj­
rzenie gasnącego na obczyźnie Wo­
dza, było dla tej dobrej, z miłoś­
cią prawdziwej córki służącej mu 
w chorobie chrześniaczki, żeTadea 
Emilia wraz z generałem Paszkow­
skim, została główną sukcesorką 
Kościuszki, że wreszcie w rodzinie 
Zeltnerów pozostało serce boha­
tera, później przez potomków 
Emilji, Rapperswylowi przekazane. 
Mało kto jednak znał szczegół, że 
szesnastoletnia panienka dostała 
do rąk własnych jeszcze inny cen­
ny legat, Kościuszko dał jej swą 
szablę i pistolety pod warunkiem, 
aby, gdy będzie miała syna, tenże 
użył ich do walki za wolność.

Na wiosnę w roku 1843 syn 
Emilji, która wyszła za mąż za 
emigranta włoskiego, hr. Morosini, 
miał lat szesnaście. Był synem 
wygnańca narodu, równie uciśnio­
nego jak Polska i miał w puściź- 
nie szablę Kościuszki. Jakże miał 
nie pójść na „świętą wojnę,“ odra­

dzającej się, wypędzającej Austrja- 
ków Italji!

Mówiono matce, że może go nie 
puścić. Był taki młodziutki, był 
delikatny jak dziewczyna. Do mat­
ki i do sióstr niezmiernie przywią­
zany. Może usłucha, może się na 
lepsze dni dla kraju zachowa?

Nie wstrzymała go. Wiedzieli mo­
że i matka i syn, że ofiara to bę­
dzie, a nie zwycięstwo. Ale nie 
mogła i nie chciała walczyć z ideą, 
gorejącą niegdyś w najczystszem 
sercu mistrza jej młodości, wtem ser­
cu, co spało w urnie szarej, wśród 
zieleni ich ogrodu, ideą zaklętą 
w tej szabli, którą od dziecka 
czcił, jak świętość, jej jedynak.

Młodzieniaszek wyspowiadał się, 
komunikował i prosto z kościoła 
pobiegł na barykady. Wiadomo jak 
w owych „pięciu dniach“ marcowych 
walczono w Medjolanie, jak boha­
terskich czynów dokazywały kobie­
ty nawet i dzieci.

W roku 1849 porucznik Emilio 
Morosini znalazł się między obroń­
cami Republiki Rzymskiej, obok 
Iegjonistów Mickiewicza, którzy



z rozrzewnieniem zobaczyli szablę 
i pistolety uwielbianego Naczelni­
ka, w ręku rycerskiego młodzie­
niaszka, syna chrześniaczki Koś­
ciuszki i potomka dożów.

Wyszedł on z ujarzmionej po­
wtórnie przez Austrjaków Lom- 
bardji z oddziałem bersagljerów, 
do którego przyłączyła się garść 
Polaków pod wodzą Fijałkowskie­
go. Kwiat młodzieży lomberdzkiej 
arystokratyczny, karny, milczący, 
posępny i rycerski hufiec. Przy­
wódcy jego: bohaterski Lucjan Ma- 
nara, „żelazny“ Giacomo Medici, 
bracia Dandolo bardzo kochali 
młodego chłopaka, co więcej, po­
dziwiali go. „Nie mając jeszcze lat 
osiemnastu skończonych — pisze 
o Morosinim przyjaciel jego, dwu- 
dziestotrzyletni Emil Dandolo, rów­
nież potomek dożów, — był on 
przykładem i przedmiotem podzi­
wu dla całego bataljonu, zarówno 
przez swoje męstwo, jak przez 
anielską i niewypowiedzianą po- 
prostu dobroć „Dzieciak prawie, 
był on dla nas, rzec można, men­
torem i zwaliśmy go naszym Anio­
łem Stróżem, — taka była dziewi­
cza czystość jego obyczajów i nie­
złomna surowość zasad, które sta­
rał się' z siłą, na jaką trudno nie­
raz zdobyć się o’uszom najwybrań- 
szym, utrzymać nieskalane również 
i w duszach swoich przyjaciół.“

Przyjaciele drżeli o jego życie, 
jak o niczyje.

„W to skwarne lato 1849 roku, 
na skrawku ziemi Wiecznego Mia­
sta między Porta San Pancrazio 
a willą Corsini — mówi historyk 
angielski Trevelyan — padała pod 
kosą śmierci, jak kłos dojrzały, 
najlepsza młodzież italska, ludzie, 
którzy, gdyby doczekali dnia Odro­
dzenia, byliby może powołani na 
prawodawców, wodzów, poetów 
i dziejopisów, gdyby nie uważali 
za konieczne umrzeć teraz, aby ten 
dzień upragniony mógł nadejść. 
Broniąc Rzymu przeciw wojskom 
francuskim, przez smutną jakąś 
i krótkotrwałą omyłkę walczącym 
w jednym rzędzie z Austrjakami 
i burbońskiemi hordami, młodzież 
ta okupiła krwią Zjednoczenie Oj­
czyzny.“

W noc z 29 na 30 czerwca, gdy 
dopiero co pogasły ognie ilumi­
nacji w uroczystość św. Piotra 
i Pawła i spokojną ludność prze­
raził nieoczekiwany atak Francu­
zów Oudinota, posłano na pomoc 
obrońcom bastjonu Mezluzzo od- 
działek bersaglierów lombardzkich. 
Wiódł go młody porucznik Moro- 
sini. W owę nieszczęsną noc tra­
fiła go kula.

Ciężko rannego, nieprzytomne­
go podjęli czterej bersaglierzy 
i nieśli go pod osłoną nocy do 
willi Spada, gdzie była główna 
kwatera Garibaldiego.Nieszczęściem 
natknęli się na oddział Francuzów, 
rozgorączkowanych walką, niedają-

cych pardonu. Żołnierze, próbując 
bronić się, musieli położyć nosze 
na ziemi. „Wtedy ujrzano rzecz 
niepodobną do wiary—mówi Dan­
dolo — młodzieniaszek omdlały 
i już prawie konający ocknął się, 
podniósł na skrwawionych noszach 
i ująwszy szablę, która leżała u je­
go boku, (szabla Kościuszki) wy­
prostowany, walczył do ostatka, 
aż trafiony po raz drugi kulą padł 
na nowo. Wstrząśnięci tak wielkim 
i nieszczęsnym heroizmem Francu­
zi opamiętali się, podnieśli ranne­
go i zanieśli go do ambulansu 
w okopach.“ Tam dogorywał dzień 
cały i mimo najtroskliwszej pomo­
cy lekarskiej zmarł, poruszając 
przeciwników swoich aż do łez. 
Umierał jak święty. „Cudowna, 
niepokalana dusza, jedna z tych, 
które zjawiają się od czasu do 
czasu, jak kwiat przedziwny, na 
ziemi św. Franciszka.“

Marszałek Ondinot, słary żoł­
nierz napoleoński, sam napisał do 
matki list, przejęty bolesnem wzru­
szeniem. Emilja Morosinl zniosła 
okrutny cios mężnie. Odrazu wie­
działa, jaką czyni ofiarę. „Com 
miała najlepszego, daję Ojczyźnie: 
mego jedynego, ubóstwianego sy­
na“—mówiła, gdy szedł na świętą 
wojnę.

„Przez takie matki zmartwych­
wstała Italja“ — dodaje z podzi­
wem historyk.

Była uczenicą Kościuszki.
K. Bielańska

MARJA JEHANNE-WIELOPOLSKA

ŚWIĘTY MAKARY STARSZY
Stryjence, na pamiątkę kop­

czyka mrówek, do którego już nigdy 
nie pójdziemy z Rulcią, w odwiedzi­
ny, laskiem brzozowym.

„Tedy święty Makary Star­
szy, który nadaremno po 
wszystkich krańcach ziemi 
o pokucie kazał, obrzydzi­
wszy sobie sprawy tego 
świata, rzucił je i, roze­
brawszy się w boru do naga, 
usiadł w mrowisko, i tak w 
niem pobożnie czas trawi ł“.

(Legenda)

Słońce wschodziło i zachodziło, 
miesiąc wypływał i ginął niewiado­
mo gdzie, deszcze lały jak z cebra, 
susze paliły wnętrzności ziemi, 
wiatr gwizdał i warczał po lesie, 
dziki zwierz mknął z haszczów w 
haszcz, ptaki wykluwały się i marły

na krawędzi gniazd, a Owięty Ma­
kary Starszy siedział. Na kamieniu, 
do pół mrowiska zarytym. Płaszcz 
złożony we czworo leżał obok, 
przyciśnięty laską pielgrzymią, spło 
wiała od łez i słonecznego żaru 
broda Świętego sięgała mu do ko­
lan, a włosy okrywały plecy do 
pasa. Stopami powiązanemu w gu­
zy i węzły żylaków, deptał zestra- 
chany lud mrówczy.

Chciatby tak zdeptać cały świat, 
obrócić go w perzynę, przeorać płu­
giem sękatych nóg, zniweczyć roj- 
ne siedliska. Dzień i noc wołał do 
Boga o najwymyślniejsze mory i po­
topy, o zagładę ludzkiego plemie­
nia. Czynili to zresztą przed nim 
inni Święci, zapamiętali w grozie.

— Spójrz, Panie Zastępów, na 
dzieło Twoje! Wytrać tych karłów 
nikczemnych, którzy o Tobie za­
pomnieli do cna... Dlaczego ręka 
Twoja zatrzymała napływ wód, dla­

czego odsunęła trąd, który poże­
rał grzeszne ciała, dlaczego zaga­
siła wulkany, dlaczego tak silnie 
zawiesiła na firmamencie żagwie — 
planety?... Cofnij rozkazy, Boże 
Wiekwsty, cofnij miłosierdzie nada­
remne...

W takt słów mrówki biegały 
rozsierdzone, a pełne lęku, wspie­
rały się jedna o drugą, jak karabi­
ny w kozły złożone, zataczały, się, 
krzyżowały, rozpryskiwały nakształt 
paciorków, wsypanych w misę cy­
nową, którą dwoje rąk gwałtownie 
potrząsa. Krociem rozjuszonych 
oczu patrzyły w olbrzyma, nie poj­
mując ani jego obecności, ani jego 
nieprzerwanej, namiętnej, wzburzo­
nej modlitwy. Ten skołtuniony wie­
niec owadów otaczał go coraz 
zwarciej, naciskał, ale nie śmiał 
tknąć świątobliwego ciała. Zaś 
wszystko wokół oswajało się z przy­
byszem, Modlitwa jego obca była



całemu przyrodzeniu, a nierucho­
mość rękojmią bezpieczeństwa i po­
koju.

Sarny przytykały czarno smukłe, 
dymiące pyski do włosów Świętego 
i naradzały się, co to za trawa? 
wilk czochrał swe bure kudły o ra­
mię siedzącego, niby o pień olchy, 
dzik przysiadał na pół zgniłym 
płaszczu i zadnią nogą drapał 
sobie ucho z poważnym namysłem. 
Samica rysia przyprowadzała swo­
je młode i pozwalała im się bawić 
w pobliżu. Igrały one laską piel­
grzymią, podrzucały ją pręgowane- 
mi mordkami, na co, pławiąc się 
w zachwycie, patrzyła matka zielo- 
nemi, słodkookrutnemi oczyma. 
Oswoił się zwierz dziki, oswoiły się 
mrówki.

Kiedyś, po wielu dniach, kiedy 
szczenięta rysie wyrosły już dawno 
i dawno już, w cieniu, w wielo- 
drzewinowym gąszczu, w trzmieli- 
nie i szakłakach, same gardło otwie­
rały tęgiego jelenia — ocknął się 
święty Makary Starszy.

Pokuta?! Jaka?! Nawet te nędz­
ne mrówki buntują się Bogu i sprze­
ciwiają się Bożej służbie, nie chcąc 
być narzędziem jego, świętomaka- 
rowej pokuty...

Gniew skierował oczy Świę­
tego na mrowisko, ale, nawykłe do 
wielkich obrazów źrenice, nie mo­
gły dostrzec tajników drobnoist- 
nienia.

Święty Makary Starszy widział tyl­
ko powierzchnię, wielkości dwóch 
dłoni skrzętnie się uwijającą, noszą­
cą, podnoszącą i kwapiącą w zada­
niach zgoła pociesznych. Wszystko 
wokół niego poruszało się, drżało, 
wydymało i natężało mozołem co­
dziennego, dziecinnego bytu, wszy­
stko skłębione nakształt malutkie­
go oceanu.

— Och Panie! jęczał święty Ma­
kary Starszy—one także nic o To­
bie wiedzieć nie chcą! i jęk prze­
chodził w strzelistą, gniewną zno­
wu, wzburzoną modlitwę. Niechże 
Bóg zgładzi nietylko ludzi, ale 
wszystko, cokolwiek żyje na tej 
grzesznej, smrodliwej, okrutnej, ro­
baczywej ziemi.

Wielkie łzy świętego obrzydzenia 
jęły spływać po brodzie pustelnika 
na mrowisko i tu stało się coś niezwy­
kłego. Święty Makary Starszy żach­
nął się, rozłożył rosochate ręce 
i patrzył w osłupieniu.

Oto posucha trwała dawno 
śmiertelna, więc mrówki, poczuw- 
szy krople łez, zaczęły je chwytać 
radośnie. Jedne chwytały, a drugie 
rozrabiały niemi piasek i glinę, 
trzecie zaś lepiły forsowne budowle 
o niedostrzegalnych wnijściach.

Zaliby taką korzyść tylko miały 
łzy pokutnicze — ?!

Tymczasem pod błogosławionym 
ciężarem osiadał kamień, a po obu 
stronach jego rosła piorunem i po­
tężniała forteca, czyniąc dwoje

głębokich, chłodnych ramion do­
okoła Świętego, który spoczywał 
w nich jak w fotelu. Nieznana je­
mu słodycz wygody, poiła go wy­
rzutami sumienia, tedy na każdej 
przechodzącej mrówce, odmawiał 
zdrowaśkę, ślubując Bogu ten nie­
kończący się nigdy różaniec na 
intencję, aby mrówki rozpoczęły na­
reszcie jego pokutę.

Blask, otaczający jego głowę 
i rozświetlający mroki nocne, zmie­
nił porządek ludu mrówczego. Pra­
ca mogła wrzeć we dnie i nocy 
i tak się przydawała owadom świę­
tość Makarego Starszego i jego łzy.

W dzień i w nocy szeptał święty 
Makary Starszy swój różaniec, my­
ląc się, płacząc, nie mogąc zgonić 
swoich ruchomych paciorków. Zwin­
ność ich uważał także za dzieło 
szatana, który, wiadomo, różańca 
nie znosi. Źrenice Świętego przy- 
tem zwężały się, oko zastosowy- 
wało do wciąż oglądanego przed­
miotu. Rzeczy dalszych i większych 
zaczął nie dostrzegać, natomiast 
każdy drobiazg jął rość i nabierać 
znaczenia. Cały świat niewidzialny 
dotąd, nieprzeczuwalny, męcząco 
złudny, zaczął mu być takim, jak 
ulice wielkiego miasta, gdzie stoją 
na prawo i na lewo budowle, gdzie 
ciągną wozy i snują się tłumy. Każ­
da antena u mrówki była mu już 
teraz istotnie maczugą, każda łus­
ka na chrząszczyku istotnie pan­
cerzem, oczy poświętnika wydawały 
mu się jak latarnie morskie, a przed 
zorzą robaczków świętojańskich 
mrużył powieki. Nie pojmował 
obecnie, jak mógł swego czasu dep­
tać bezświadomie takiego olbrzyma, 
jak turkuć, odegnywać się machi­
nalnie od takiej nawałnicy, jak 
pszczoła, nie zatykać uszu przed 
takim grzmotem, jak lot słowika.

Mówiąc swoje zdrowaśki zbiela- 
łemi od głodu i niewywczasów 
wargami, uczył się chcąc niechcąc 
życia tych istot, które wzgardziły 
jego ciałem i nie dopuściły do jego 
pokuty. Nie zważając na jego na­
uki, demonstrowały hardo, że wszy­
stko się w życiu codziennem mie­
ści: radość, gorycz, nagroda i po­
kuta, a wszystko co pozatem, jest 
sztuczne i bezpotrzebne, że jedno­
stkowo jest się niczem, a tylko 
we wielkiem obcowaniu istnień, 
jest siła moralna i materjalny motor.

Wzdrygał się święty Makary Star­
szy na te herezje i nawet nie zau­
ważył, jak w ustawicznej tęsknocie 
do samozatracenia, do słodkiej 
męczarni umartwień, przestał się 
modlić o karę dla stworzeń. Mówił 
jeno do mrówek, na poły błagal­
nie, na poły groźnie:

— Przestańcie być zabawką sza­
tana, który was odgania od wiel­
kiego celu dla marnych pozorów... 
Rozpoczynajcież moją pokutę.

Lecz krocie ócz przestały daw­
no w niego patrzeć. Kipiało, bu­

rzyło się, szumiało w kopcu obo­
jętnym ponad wszelkie pojęcie je­
go męce i jego myślom. Te myśli, 
w ustawicznym rozbracie ze świa­
tem, widzianym przez mgłę gory­
czy i bólu, konstatowały jednak­
że fakt kształtowania się tegoż w 
bryłę zadziwiająco logiczną. Było 
coś zdrowego, upajającego i mąd­
rego w kolejności wydarzeń mro­
wiska, czarowała podświadomie 
składność tego malutkiego byto­
wania, rozbrajała łagodność urzą­
dzeń i praw. Święty nie widział, 
aby mrówki grabiły kogoś, lub zabija­
ły, więc rozrzewnił się, aż nadszedł 
dzień, kiedy zauważył, że mrówki 
chwytają mszyce i wciągają je w 
bezdno swoich labiryntów.

Ach — więc przecie mordują!
Poruszył się — strącił żmudnie 

wzniesiony bastjon i zabił tern kilka 
owadów. Niesłusznie, bo z czasem 
skonstatował, że mszyce były tyl­
ko bydłem dojnem, zapędzanem 
do obór jak krowy. Mrówki zda 
jały gruczoły mszyc ze słodkiego 
miodu i tem się żywiły. Widział, 
jak głaskała mrówka odwłok mszy 
cy swojemi cierpli wemi różkami 
i jak ta dobrowolnie, po któtkim 
namyśle, wysączała ze siebie od 
żywczy płyn. Pocieszyło to znowu 
znacznie świętego Makarego Star­
szego, lecz na krótko. Przyszła 
refleksja, że przecież to wyzysk! 
przecież to wszystko polega na ter 
rorze!

Dlaczego tak!? pytał niespokojnie» 
nie dostrzegając nawet, jak dalece 
ten świat, który dotychczas był mu 
niczem, był mu niezamieszkanym 
zgoła terenem oparcia dla nóg, na­
brał nagle wagi i stał się zagad­
nieniem. Bolał go wyzysk tych 
nędznych mszyc, które z przedziw­
nego niedołęstwa dawały się eks­
ploatować mrówkom, tak samo jak 
gąsienice modraszki.

— Dlaczego!?
Z czasem i ta zagadka przestała 

być jątrząca. Dojrzał, że wzamien 
za miód, mszyce i modraszki były 
otaczane czułą, rycerską opieką 
przez mrówki, że w głuchych od­
stępach lasu, pełnych wroga i śmier­
ci, waleczne mrówki były niezbęd­
ną opieką i obroną. Ucieszył się 
po raz niewiadomo który święty Ma­
kary Starszy.

— Niema wśród was złości, sios­
try kochane.. rzekł, nie przeczu­
wając, że i ta wiara będzie obalona. 
Bardzo wkrótce miał być świadkiem 
krwiożerczych walk między naro­
dami mrówek, zobaczył wycięte w 
pień ludy, rozszarpane i posiane 
na cztery wiatry całe pokolenia. 
Jęczał i płakał święty Makary Star 
szy, ale—wybacz o Panie!—zaczęły 
go wzruszać zwycięstwa mrówek, 
cieszyły go powroty z łupem, smu­
ciły pogrzeby. Nawykał do dobrego 
i złego, kolejność zmiennych wy­
padków nie zastraszała go więcej.
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Nie zwrócił uwagi, że walki te 
i mordy były liczniejsze i zdwojone 
dlatego, że przyświecał im krąg nad 
jego głową błyszczący, czyniąc z no­
cy dzień. Że poprostu nawet świę­
tość jego służyła jeno Życiu i ni­
czemu więcej.

Tymczasem kopiec rósł wokół 
jego kamienia, a kamień wgłębiał 
się coraz bardziej w muł mrówczy, 
tylko ramiona świętego wyglądały 
jeszcze z zamykającej się czeluści, 
ręce wsparte o wyrośnięte z obu 
stron krawędzie i szara, biedna, 
zmierzwiona głowa. Blask otaczał ją 
wciąż różowy i złoty. Zwabione tym 
blaskiem, przysiadały nieraz na za­
dzie wilki, a w starej, świątowbli- 
wej piersi pustelnika tłukło się ży­
wiej serce, aby przypadkiem wilk 
nie rozdeptał jakiejś mrówki.

Czy Bóg jemu daruje te ziemskie 
trwogi...?!

Słońce wschodziło i zachodziło, 
miesiąc wypływał i ginął niewia­
domo gdzie, deszcze lały jak z ce­
bra, susze paliły wnętrzności ziemi, 
wiatr gwizdał i warczał po lesie, 
dziki zwierz mknął z haszczów w 
tiaszcz, ptaki wykłuwały się i marły 
na krawędzi gniazd, a święty Ma­
kary Starszy siędział.

Broda jegi była już biała, rów­
nież włosy i brwi. Kiedy w nocy 
błyszczał krąg nad jego głową 
i oświetlał białość jego włosów 
i brody, wyglądało jakby duży śnieg 
okrył kopiec, taki, jaki pada na 
północy w krainie lodów. Jak cho­
inek w wigilje Bożego Narodzenia, 
czepiały się jego włosów pylniki 
z kasztanowców, bezmiodne kotki 
z topoli, bazie z dębów, galasówki 
i chrząszczyki rozmaite. Miękko 
wsparte o brzegi mrowiska, lśniły 
jego ręce, także jak ze śniegu ule­
pione i tylkoś czekał, zali nie 
stają, gdy przygrzeje słońce. Ale 
nie tajały. Wolno tylko z roku na 
rok, zapadały się coraz głębiej. Na 
twarzy zaś Świętego osiadła słodycz, 
pewnie z tych mszyc, dojonych przez 
przyjaciółki-mrówki i cała stawała 
się złotawa, jak z miodowej po­
lewy.

Miesiąc świecił razu pewnego 
jaskrawo, świeciła też łuna nad 
głową świętego Makarego Starsze­
go, więc widno było jak w dzień. 
Drągowina z naprzeciwka rzucała 
smukłe, czarne kresy swoich cie­
niów tak, że wydeptana nogami 
jeleni i dzików droga, wyglądała 
jak drabina, ginąc łagodnie poza 
rubieżą boru. Nie szeleściło nic, 
nie hukało. Spał bór snem czuj­
nym. Święty Makary Starszy za­
uważył nagle, że tuż koło jego rę­
ki dzieje się coś niezwyczajnego. 
Jakiś nieznany jemu stwór, ryje 
i kopie dziwny lejek, kręcąc się po­
ciesznie w kółko, biegnąc w tył, 
wracając. Potem gdy lejek był 
gotów, stwór usadowił się w nim 
głęboko, przyczaił, wytknąwszy tyl­

ko z pach dwoje groźnych szczyp­
ców. Czekał.

Święty Boże! na co czekał!? Go­
dzinę, dwie... Zdawało się, że się 
obudził las, że niepokój przeleciał 
wzdłuż i wszerz drogi. Owięty 
Makary Starszy drżał, a białe wło­
sy zjeżyły mu się nad czołem.

Z głębi warowni wypłynęła mrów­
ka. Lśniąco-czarna, szczupła, mus­
kularna, ciągnęła stustopową belkę, 
owięty Makary Starszy wiedział, że 
to na nowe dworzyszcze dla dzieci, 
bo stare od ulewy runęło. Znał 
też tę mrówkę. Młoda to była, ale 
pełna energji i niewzruszonych za­
sad. Kiedy jedna królowa mrówka 
raz zaczęła grymasić i niesfornie 
oponować przeciw tradycji, przeciw 
nudnemu znoszeniu jaj—młódka ta 
właśnie podeszła do niej spokoj­
nie i dwoma cięciami żuchw, jak 
siekierą, obłamała jej skrzydła. Od 
tego czasu królowa sposępniała, 
ostygła i bez protestu lęgnie teraz 
jaja w chłodnych, bezsłonecznych 
czeluściach.

Ta młódka niosła swoją belkę. 
Teraz dyszała, przysiadała i rwała 
naprzód w niepowstrzymanym fer­
worze.

Raptem—zachwiała się.
Ona — nieomylna, nieugięta, nie­

ustępliwa, cała z muskułów i sprę­
żyn, zachwiała się, zaczęła bić 
łapkami powietrze i zwaliła się w 
przygotowany przez niewiadomego 
sprawcę lejek.

Złotawa twarz świętego Makarego 
Starszego pobladła śmiertelnie. Nie 
mógł ruszyć rąk, nietylko dlatego, 
że przygwożdżone już były murami 
fortecy mrówczej, ale że wiedział, 
iż najlżejsze jego poruszenie zabije 
miljard mrówek i zniszczy pracę 
tysiąca pokoleń. Więc tylko oczy 
wytężył aż do bólu i patrzył.

Mrówka drapała się po ścianie 
leja z powrotem, desperacko, żar­
liwie, w porywie lęku i wściekłości. 
Doszła prawie do krawędzi... Świę­
ty odetchnął z ulgą — lecz nagle 
ze spodu leja wyrzucony został 
grad pocisków: skały i złomy walą 
sie na chrobre, zdrętwiałe z wysił­
ku ciało.

To mrówkolew, zaszyty w leju, 
wyrzuca ponurym łbem piach i szu­
ter, jak z procy, aby mrówkę strą­
cić. Znowu pada młódka w dół, 
i znowu się drapie po stromej, 
śmiertelnej Golgocie, czując, że 
jednakże koniec, bo grad kamieni 
spadnie ponownie i stoczy ją w 
przepaść, w nagotowane, straszli­
we szczypce.

Zresztą nie wolno jej zbytnio 
walczyć, drapać ścian, obsuwać 
krawędzi. Przecież o cienką warstwę 
niżej pod nią, gnieździ się królowa, 
niosąca jaje i młode, w przecud­
nych arkadach schroniska... Widzi

*) E. Zegadłowicz: Kantyczki rosiste.

święty Makary Starszy jej nieprzy­
tomne oczy, wysiłek jej stalowych 
muskułów, poszarzenie jej czarnej 
ostrej twarzyczki i rozumie jej 
skrupuły. Serce przestaje w nim 
bić, tylko modlitwa staje się unie­
sieniem.

— Boże uratuj! Boże dopomóż 
bliźniemu! Boże daj, aby łaska 
światłości, której mi udzieliłeś, nie 
samej zbrodni tylko była pomocą...

Młódka drapie się znowu po 
ścianie leja, bez pośpiechu już, 
skostniała w poczuciu nadarem- 
ności wysiłku, lecz idzie. Grad wa­
li w nią, trzeszczą posady, huczą 
pociski — las szumi. Młódka idzie, 
coraz delikatniej stąpając, aby nie 
naruszyć podziemnych gniazd... 
i raptem unosi ją jakby skrzydło 
anioła i kładzie słodko na ledwo 
się wynurzającej z ziemi ręce 
Świętego.

Młódka przywarła do palców na 
moment, bo oto wstaje zaraz, 
otrząsa się i niesie bezchełpliwie 
swoją belkę dalej.

Był to świętego Makarego Star­
szego cud pierwszy i — na ziemi — 
ostatni, bo dobrotliwe serce pękło 
z natężenia, wołając o pomoc dla 
bliźniego. Kopiec wzrósł teraz po­
nad jego świętą głowę i ponad 
chude ramiona.

Kiedyś Cię znajdą, święty Maka­
ry Starszy, za opalizującemi szyb­
kami z błonek jętki — żegnicy, 
w dworzyszczu mrówek siedzące­
go, jak na faraonowym stolcu, z rę­
kami wspartemi o poręcze, oble­
czonego w sople miodu z mszyc, 
w naramiennikach i naszyjnikach 
z modraszek, w koralowych za­
usznicach ze sprężyków, w szma­
ragdowej tarczy z piżmówek i pa­
sikoników — obwieszonego czarne- 
mi paciorkami mrówek, wachlowa­
nego ostrożnie skrzydłami trutniów. 
Lecz do tego czasu minie zapewne 
wiele lat. Nic się jednak nie zmieni, 
święty Makary Starszy! i wszystko 
będzie jak wczoraj dla ludzi, dla 
mrówek i dla Twojego serca.

Stanie kapliczka drewniana na 
zadeptanem pracowicie mrowisku. 
Przechodzień - kłusownik zatrzyma 
się kiedyś, na chwilę, wyjmie z kie­
szeni poszczerbiony kozik i sta­
nąwszy na palcach, zacznie wyci­
nać tuż nad okapem, koślawo:

....ponurością zwątpiałych tą wieścią uleczę:
niema nic szczęśliwszego nad serce czło-

[wiecze,
zagubione w miłości — w Bogu znalezione—

uciekajmy się, bracia, pod serca obronę.“*)

Poczem sam wzruszy ramionami 
i pójdzie tym samym nożykiem 
koźlę sarnie dorżnąć, które złapa­
ło się opodal w nastawione sidła 
i beczy głupio nad potrzaskanemi 
nogami.



12 A& 1C ZZLB

30) HELENACtySINGERÓWNA

DROGAMI D USZY
(p o v I e Ś Ć)

Ze wzglądu na to, iż nowi abonen­
ci „Bluszczu" początku powieści 
„ Drogami Duszy" otrzymać już nie bę­
dą mogli, podajemy krótkie stresz­
czenie:

Na tło okresu popowstanio­
wego. jego depresji i rezygnacji 
rzuciła autorka postać młodej 
dziewczyny, córki powstańca, „opę­
tanej przez Anioła Ojczyzny“.

Silnie, od dzieciństwa, zaryso­
wana indywidualność, dziedzictwa­
mi heroicznej rasy wyposażona, 
o bogatej i złożonej treści psychicz­
nej pozostaje w gorzkim rozdźwię- 
ku z otoczeniem i z charakterem 
chwili dziejowej, w której żyć musi.

Oród rzucanych dookoła haseł 
pozytywizmu, pracy organicznej 
i pogodzenia się z faktem panowa 
nia rosyjskiego nad Polską, rośnie 
w niej — iakby naprzekór panują­
cym kierunkom — religja duszy i 
idea walki zbrojnej o niepodległość 
kraju. Przeczucia, sny, marzenia, 
zachwyty, entuzjastyczne ukocha­
nie ideału Ojczyzny i wolności, 
nienawiść do wszelkiego ciemięs- 
twa składają się na wewnętrzne 
życie dziecka—sieroty, dojrzewają­
cej śród ludzi, obcych jej krwią 
i duchem.

Obdarzona harmonijnie zdolnoś­
cią uczucia i talentem czynu, do­
rósłszy, rzuca się w wir konspira­
cyjnej pracy nad budzeniem w Pol­
sce ducha niepodległości, nad na­
wiązywaniem zerwanych już pra­
wie nici między państwową trady­
cją narodu, a jego, pełną hanieb­
nego upokorzenia, chwilą bieżącą.

Tajne nauczanie w Warszawie, 
kolportaż nielegalnych pism, ksią­
żek, broszur, pomoc prześladowa­
nym unitom, szerzenie słowem 
i pismem wieści o Polsce, codzien­
ny, żmudny trud tajnej pracy oświa­
towej i propagandy bierze ją w 
swoje tryby.

W pracy tej rośnie i rozwija się 
jej dusza. Głęboko utajone i za­
zwyczaj ludziom nieznane, siły we­
wnętrzne występują coraz wyraź­
niej, jako energja natchnienia, jako 
moc oddziaływania, jako niemylna 
wiedza kierunku życia własnego 
i życia narodu.

Wpóprzek drogi tej, wytkniętej 
wolą duszy, staje miłość, staje po­
kusa kształcenia sił duchowych 
wyłącznie i innemi metodami. Czło­
wiek, ukochany przez Wandę, przed­
stawiciel wschodniego bractwa 
mędrców, tęskniących do Prawdy, 
usiłuje oderwać ją od życia czyn­

nego, skierować na drogę kontem­
placji, która, zdaniem jego, może 
jedynie skrzydła duszy do potęż­
nego lotu rozwinąć.

Podczas pielgrzymki do Często­
chowy, gdzie pełnemi garściami rzu­
cała między lud polski najcenniejsze 
klejnoty swej duszy—Wanda aresz­
towana przez władze żandarmskie, 
dostaje się do więzienia. Zetknię­
cie się dwu typów psychicznych 
polskiego i rosyjskiego, uosobione­
go w postaci prokuratora Jewdoki- 
mowa — stanowi treść ostatniego 
rozdziału, drukowanego w roku 
ubiegłym, oraz przeprowadzane jest 
w dalszym ciągu w rozdziale, któ­
ry drukujemy obecnie. Red.

ROZDZIAŁ XVIII

Chodząc po miękkim, perskim 
kobiercu, Jewdokimow słuchał z roz­
targnieniem opowiadań Orłowa 
o pobycie jego w Kazaniu. Wresz­
cie siadł w fotelu, usta umoczył w 
czarnej kawie i przymknął oczy.

Wtem uchylono portjerę i do sa­
lonu wbiegła młoda panna, bardzo 
piękna, strojna, wydekoltowana. 
Orłów wstał. Panna przywitała go 
podaniem ręki.

— Papo!—zawołała—mamy je­
chać z mamą do teatru, ele Fran­
ciszek powiada, że konie zajęte! 
Kazałeś podobno zajechać po sie­
bie przed ósmą... A przecież mia­
łyśmy wstąpić po Natalję Iwa- 
nównę?!

— Aha! Jedziecie do opery! Za­
pomniałem. Weź konie, a Fran­
ciszkowi powiedz, żeby mi spro­
wadził dorożkę.

Rzucił na córkę przelotne spoj­
rzenie, potem znów opuścił powie­
ki na oczy, znużone bezsennością.

— Dziękuję, papo! Biegnę, bo już 
późno! Pożegnała obu panów uśmie­
chem i lekkiem skinieniem głowy.

— Niezwykłe zjawisko. — rzekł 
Orłów tonem grzecznego podziwu.

— A niezwykłe! Widziałeś pan, 
jaka umalowana! Ktoby powiedział, 
że to niema jeszcze lat osiemna­
stu?! Pierwsza wiosna...

— Taka moda!
— Eh moda! One wszystkie na­

śladują warszawskie sławne demi- 
mondainy! — Pij, miły Aleksy Fe­
dorowiczu! — nalał gościowi likie­
ru, ale sam odsunął i kawę i li­
kier. — Toaleta mojej córki wzo­
rowana jest na sukni „panny Irmy 
z Rozmaitości“ — ostatnie słowa

wymówił po polsku, tonem, pełne­
go tolerancji sarkazmu — toaleta 
mojej żony...— no, ale cóż ja pa­
nu opowiadam?! Pan, Aleksy Fe­
dorowiczu — stary kawaler! wróg 
kobiet! Panu—kochanka — psycho- 
logja transcedentalna, czy inna da­
ma podobna...

Orłów śmiał się.
— Ale cóż znowu? Wróg kobiet! 

Raczej może za wiele ich w życiu 
i za mocno kochałem i jakoś ża­
dnej nie mogłem dać pierwszeń­
stwa.

Prokurator uśmiechnął się blado.
— Tak, tak! Wszystkie one niby je­

dnakie, a wybór trudny! Pan dużo 
kobiet zna, prawda?

Orłów skinął głową i ręką,
Widzi pan, a jabym panu poka­

zał taką, jakiej napewno nie wi­
działeś.

Orłów wzrokiem okazał zainte­
resowanie.

— Mam teraz panienkę, typ oso­
bliwy! No całkiem niepodobna do 
naszych kobiet ze wszystkich zna­
nych nam mondów! Pan jest psy 
cholog, pana to zainteresować po­
winno, . Czy pan wierzy w kobietę 
czystą, czystą ciałem, myślą, du­
szą?...

— No nie! — odparł śmiejąc się 
Orłów. — I pan też nie. Nawet 
mniszki miewają brzydkie sny.

— Widzi pan! A ja mam taką! 
Mówię ci.- lilja polna!

— Jakto a pan ma? Gdzie pan ma?
— W więzieniu,
— Ach, w więzieniu! Polityczna? 

socjalistka?
— Polityczna, ale nie socjalist­

ka! Polka. Rozumiecie: zamiar oder­
wania prowincji od państwa. .

— O! to i politycznie już rzadki 
typ!

— Nie tak rzadki, jak się panu 
wydaje.

— Doprawdy?! A wie pan, że to 
dla mnie nie niespodzianka!

Ja sam mam wrażenie czasem, 
że cała nasza robota w tym kra­
ju — djabła warta! Tu niby jest 
spokojnie, cicho, uniżenie, podle... 
a nagle spotykasz taki okaz! ot 
młodzieniaszek! nic tylko stoi i pa­
trzy w ciebie dziecięcemi oczami, 
a ty widzisz, że w tych jego oczach 
dziecka jest nieśmiertelność tej tam 
ich Polski!... Mam takich w uniwer­
sytecie!

— No widzisz! To coś, jak moja 
„panna Wanda“...

— „Panna Wanda!" Hm! a przy- 
tem, jak to pan powiedział, taka, 
taka... „lilja polna?...“

Prokurator strząsnął popiół z cy­
gara i przymknął oczy. W takich



chwilach uwydatniało się znużenie 
i chorobliwy wygląd jego twarzy. 
Orłów przypatrywał mu się uwa­
żnie.

— Zestawiałem ią sobie kiedyś 
w myśli z moją Sonią, z Sonią, co 
w siedemnastym roku życia grała 
w teatrze amatorskim rolę kurty­
zany i iak mówiono, bardzo inteli­
gentnie.

— A bardzo! I z kolosalnym tem­
peramentem!

— Tak, tak! Otóż bawiłem się 
raz podczas badania zestawianiem 
tych kontrastów. 1 wie pan, wo­
łałbym, żeby moja córka była, jak 
tamta...

— Ładna?
— No, tak zwyczajnie ładna, to 

ona nie jest. Z resztą siedzi już 
około dwóch lat w więzieniu. 
1 starsza, znacznie starsza od So­
nii a powiedziałbym, że ma więcej 
od niej młodości — rozumiecie, ta­
kiej wieczystej młodości duszy...

...Zestawiając ją z Sonią, myśla- 
łem z resztą tylko o rodzaju psy­
chiki... Mnie bo zawsze interesowa­

ło w kobiecie nietylko ciało... Ma 
cudne oczy.

Orłów słuchał z coraz większem 
zaciekawieniem.

— Wyobraź pan sobie, profeso­
rze, do wszystkiego się przyznała, 
o ile to dotyczyło jej samej. Poza 
tern — ani jednego nazwiska, adre­
su, ani jednej niteczki do kłębka!

Usta prokuratora zadrżały lekko. 
Profesor zanotował i ten objaw.

— No to pan z nią pobawi s'ę 
po swojemu...

— Ach, Orłów! Chciałoby się raz 
brudną duszę wykąpać w czystem 
źródle! No, na nic! Wie pan, znałem 
podobne typy tam, u nas. Mię­
dzy politycznemi w Rosji spotyka­
łem takie dziewczątka, gotowe na 
śmierć, a czyste, a zimne, jak lód! 
Ale to nie to! Tamte —doktrynerki, 
fanatyczki... nauczyły się na pa­
mięć całych tomów teorji... a ta 
moja jest, jak samo życie... jak przy­
roda jej ojczyzny... ot co!

— Ciekawe! Ale to politycznie 
wielce niebezpieczny gatunek!

— Bardzo niebezpieczny!... Rozu 
mie pan, ona się przedemną nie 
dewualuje. . ja jednak posądzam ją 
o najniebezpieczniejszą właściwość, 
o dar natchnienia. .

— Poetka?
— Nie. Niezupełnie — to! Ta 

dziewczyna jest jakaś dziwna...
— Czarownica?
— Gdybyś ją pan znał, tak, jak 

ja — przyznałbyś, że jest w niej 
niekiedy coś przerażającego. Nawet 
stary Martynow powiada, że z po- 
dobnem zjawiskiem nie spotkał się 
w swojej praktyce sądowej.

— Entuzjasta z pana! No, ale do­
brze, że dostała się w pańskie rę­
ce. Mniej wytrawnego urzędnika 
mogłaby uwieść, otumanić,..

Prokurator zniżył głos.
— Wie pan, siedziała już pięć 

dni w ciemnicy o chlebie i wodzie, a 
nawet urządziła tam sobie ściślejszą 
głodówkę. I po wypuszczeniu stam­
tąd nie miała mi nic więcej do po­
wiedzenia, jak przedtem! Panie, 
mężczyźni po dwóch dniach za­
czynają już śpiewać! (c d. n.).

CABRIEL D’ANNUNZIO NOWELA

DZWON Y
Biasko był zakochany. Od dwóch 

■czy trzech nocy oka zmrużyć nie 
mógł. Na świecie była wiosna. Pod­
dasze jego wypełniało się zapa­
chem świeżym i surowym, zapa­
chem soków drzewnych w pełni 
kąrżenia, migdałów kwitnących 
i młodych listków. Na świętą Bar­
barę! gdy widział ostatni raz Zol- 
finę, opierała się właśnie o migdał 
w kwiecie. Śledziła wzrokiem dwie 
skrzydlate łodzie na morzu. Nad 
.głową jej unosiła się wonna i ci­
cho szemrząca — radosna białość, 
rozkwitająca w słońcu.- Wokoło 
niej roztaczały się lazurowe fale 
pola lnu. W oczach rozwierały się 
dwie przylaszczki najpiękniejsze; 
a w sercu napewno miała całe pę­
ki kwiatów!

Biasko na swym tapczanie aż 
do zapamiętania myślał o tej całej 
światłości, o tym rozkwicie wio­
sennego życia.

Nad daleką linją Adrjatyku budzi­
ły się pierwsze, nieśmiałe spojrze­
nia świtu, gdy wstał i po drewnia­
nych schodach wydostał się na 
szczyt dzwonnicy, aż do gniazd 
jaskółczych.

W powietrzu unosiły się głosy 
dziwne, niewyraźne, podobne do 
oddechów przyśpieszonych, do we­
stchnień liści, do szelestu źdźbeł 
zielonych, do szmeru skrzydeł. Do­

my tam nisko spały jeszcze; rów­
nina spoczywała w półśnie pod 
firanką lekkiej mgły. Tu i ówdzie 
na tern olbrzymiem, stojącem jezio­
rze drzewa kołysały się pod 
tchnieniem wietrzyku; w głębi fijoł- 
kowe wzgórza mieniły się delikat- 
nemi barwami, przechodząc stop­
niowo w perłowy odcień horyzon 
tu. Naprzeciwko było morze, lśnią­
ce jak stal, z ciemnawym żaglem, 
majaczącym w półcieniu. A nad 
tern wszystkiem rozciągała się świe­
ża i przezrocza kopuła niebios, 
gdzie gwiazdy bladły jedna po dru­
giej.

Trzy dzwony nieruchome, z wklę- 
słemi brzuchami z bronzu, zdobne­
go w arabeski, czekały, aż ramię 
Biaska rzuci ich triumfalne wibra­
cje w ciszę poranną.

I Biasko ujął za sznury. Przy 
pierwszem targnięciu, największy 
z dzwonów, zwany Wilczycą, za­
drżał silnie. Szeroka jego paszcza 
rozszerzyła się, zwężyła, rozszerzy­
ła znowu: fala dźwięków metalicz­
nych wylała się na dachy, popły­
nęła wraz z wiatrem po całej rów­
ninie i po wybrzeżu. 1 dźwięki ros­
ły, coraz rosły, bronz drgał życiem, 
podobny do potworu oszalałego 
z gniewu czy miłości; kołysał się 
straszliwie na prawo i lewo, uka­
zując swą paszczę w obu stronach

dzwonnicy, rzucając dwie głębokie 
nuty, połączone nieustannem bur­
czeniem, przyśpieszając ruch aż do 
stopienia się w deszcz krystaliczny, 
rozszerzający się wspaniale po ca­
łej okolicy. Tam na dole, fale 
dźwięków i fale rosnącego światła 
spędzały sen z wiosek. Mgły wzno­
siły się jak dymy, złociły, rozpra­
szały wolno w porannym blasku; 
wzgórza przybierały tony miedzi.
1 nagle wybuchał inny, donośny 
dźwięk: to głos Strzygi, ochrypły, 
twardy, rwany, podobny do wście­
kłego ujadania. . A potem znowu, 
szybkie kucie śpiewaczki, jasne, 
wesołe, lekkie, figlarne, coś w ro­
dzaju gradu, spadającego na krysz­
tałową kopułę. Odpowiadały im 
echa z innych dzwonnic obudzo 
nych: dzwonnica San Rocco, scho­
wana wśród dębów rudawych; 
dzwonnica z Santa Teresa, podo­
bna do olbrzymiej ażurowej głowy 
cukru; dzwonnica klasztorna z San 
Franco; dziesięć, piętnaście meta­
lowych paszcz, rzucających polom 
radosne i zdrowe pieśni niedziel­
ne — wśród glorji światła słonecz­
nego. Te chóry dzwonów upajały 
Biaskę. Trzeba go było widzieć, 
tego kościstego i nerwowego chło­
paka, z ogromną czerwonawą bliz­
ną na czole, jak dysząc poruszał 
sznurami, jak przyczepiał się do
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nich ze zręcznością małpią, jak po­
zwalał się porwać niezwyciężonej 
sile kochanej swej Wilczycy, jak 
wdrapywał się na sam szczyt, aby 
ostatniem pchnięciem rozkołysać 
śpiewaczkę, wśród ciągłego drże­
nia tamtych dwóch olbrzymów po­
konanych.

Tam u góry czuł się królem. Gę­
sty bluszcz piął się po starych mu- 
rach z rozpędem młodości; owijał 
się wokoło belek dachu jak koło 
pni żywych; stroił czerwone cegły 
swemi drobnemi, błyszczącemi list­
kami; zdobywał nawet dachówki, 
w których kryły się stare i nowe 
gniazda, rozweselane szczebiotem 
zakochanych jaskółek.

Nazywano biednego Biaskę sza­
leńcem; lecz tam wysoko był kró­
lem i poetą. Gdy pogodne niebo 
chyliło się nad polami kwitnącemi, 
gdy Adrjatyk mienił się od plam 
słonecznych i żagli pomarańczo­
wych, gdy ulice roiły się pracą, on 
siedział u szczytu swej dzwonnicy 
jak dziki sokół, nie robiąc nic, 
z uchem przytulonem do Wilczycy, 
do straszliwej i wspaniałej bestji, 
która pewnego wieczora rozcięła 
mu czoło. Od czasu do czasu ude­
rzał ją zgiętym palcem, aby usły­
szeć długie i czarowne wibracje. 
Obok niego Śpiewaczka błyszcza­
ła niby klejnot w swej szacie 
z arabesek i cyfr z obrazem św. An­
toniego w płaskorzeźbie. — Nieco 
dalej, Strzyga ukazywała swe sta­
re łono, rozdarte rysą — i obtłu­
czone swe wargi.

Ile marzeń nad temi trzema 
dzwonami, jakie loty dziwnych 
snów, ile porywów namiętnych 
i pragnień! I jakże uroczym i po­
wabnym był obraz Zolfiny, unoszą­
cy się nad tern morzem dźwięcz­
nych fal w rozpalone południe, 
lub rozpływający się w zmierzchu, 
wówczas gdy Wilczyca przybierała 
swój ton melancholijny i zwalniała 
tępo dźwięków aż do zupełnego 
omdlenia.

** *

Spotkali się w popołudnie kwiet­
niowe na łące, za orzechami Monny, 
pod niebem opalowem u zenitu, 
z fioletowemi plamami na zacho­
dzie. Nuciła, kosząc trawę dla kro­
wy. Zapach wiosenny uderzał jej 
do głowy i przyprawiał o zawrót 
tak, jak słodkie młode wino w paź­
dzierniku. Gdy się pochylała, spód­
niczka jej lekkiem muśnięciem, ni­
by pieszczotą, dotykała czasem 
obnażonych nóg, a ona przymyka­
ła oczy z lubością.

Biasko zbliżał się z beretem 
wciśniętym na tył głowy i z bukie­
cikiem gwoździków za uchem. Był 
to chłopak niebrzydki ten Bia­
sko; miał wielkie oczy czarne, peł­
ne dzikiego smętku, tęsknoty, cze­
goś, co przypominało zwierzęta w

niewoli. A przytem w głosie swym 
miał urok: coś głębokiego, co się 
zdawało nadludzkiem. Nie znał ani 
modulacji, ani giętkości, ani mięk­
kości: tam wysoko, w towarzystwie 
swych dzwonów, w wolnem przest­
worzu, w pełnem świetle, w olbrzy­
miej samotności wyuczył się ję­
zyka pełnego dźwięczności nut me­
talicznych, niespodzianej surowości, 
gardłowych głębi.

— Co robisz, Zolfino?
— Koszę trawę dla krowy ojca

Michała, oto co robię! odpowiedzia­
ła jasnowłosa dziewczyna, która 
stała pochylona nad swą trawą — 
z bijącą piersią.

— Ach Zolfino! czy czujesz ten 
cudny zapach? — Byłem u szczy­
tu dzwonnicy, spoglądałem na bar­
ki, które wiatr z Grecji na morzu 
porusza, a ty przechodziłaś dołem 
i śpiewałaś... śpiewałaś: „Kwiatku 
polny!...“

Zamilkł, gdyż czuł, że mu głos 
więźnie w gardle. Oboje trwali w 
milczeniu, wsłuchując się w szum 
morza i szmer drzew orzecho­
wych.

Biasko, pobladły, pochylił się 
także wkońcu nad trawą i wśród 
świeżości roślinnej jego chciwe rę­
ce szukały rąk Zolfiny, która po­
czerwieniała jak mak polny.

— Czy chcesz, abym ci pomógł? 
spytał nagle.

Dwie duże i piękne jaszczur­
ki przemknęły w gonitwie miłosnej 
przez łąkę i skryły się w żywo­
płocie.

Biasko ujął jej rękę — powyżej 
dłoni.

— Zostaw mię! szeptała biedacz­
ka głosem omdlewającym. Idź so­
bie, Biasko!

I nagle przycisnęła się do nie­
go, pozwoliła się całować; odda­
wała mu pocałunki i mówiła wciąż: 
„Nie! nie!...“ podając mu usta, pą­
sowe i wilgotne jak owoce de­
reniu.

** *

Miłość ich rosła jak trawa wio­
senna: a trawa co dnia wznosiła 
się niby przypływ morza. Wśród 
tych fal zielonych, Zolfina, wysmu­
kla, z bronzowym fularem, zawiąza­
nym na głowie, wyglądała jak mak 
wspaniale rozkwitły. Ile piosnek 
radosnych rozbrzmiewało pod nis- 
kiemi rzędami jabłonek i białych 
morw, wzdłuż krzaków oplecionych 
wiciokrzewem, wśród pól żółcieją­
cych kalafiorów, podczas gdy tam, 
w Sant Antonio, śpiewaczka zano­
siła się tak wesołem świergotaniem, 
że możnaby pomyśleć, iż to ptak 
rozkochany.f

Lecz pewnego ranka, gdy Biasko 
czekał na nią u fontanny z pięk­
nym bukiecikiem świeżych lew- 
konij, Zolfina nie przyszła wcale. 
Leżała chora na czarną ospę.

Biedny Biesko!! Gdy się dowie­
dział o tern, poczuł, że mu krew 
zastyga w żyłach. Zachwiał się 
silniej niż wtedy, gdy mu Wilczyca 
rozcięła czoło. A jednak, musial 
wdrapać się na dzwonnicę i ciągnąć 
za sznury, aż dopóki mu ręce nie 
omdlały, chociaż miał rozpacz w ser­
cu. Wokoło panował wesoły gwar 
Niedzieli Palmowej; słońce świeciło 
ze wspaniałością urągliwą, pełno 
było gałązek oliwnych, dymów ka­
dzideł, jasnych strojów, piosenek 
i modłów. A biedna jego Zolfina 
cierpiała — Bóg wie jakie męki... 
O Panno Najświętsza, Bóg wie jakie 
męki!...

Nastały dnie straszne. Gdy za­
padały ciemności, Biasko krążył 
koło domu chorej, niby szakal ko­
ło cmentarza, stawał chwilami pod 
oknem zamkniętem, oświetlonem 
wewnątrz, i z oczami pełnemi łez— 
śledził cienie, snujące się na szy­
bach, wytężał słuch, przyciskał rę­
ką serce, rwące mu się w piersiach. 
Potem znów krążył jak warjat, al­
bo uciekał na szczyt dzwonnicy. 
Tam spędzał długie godziny nocy, 
obok nieruchomych dzwonów, obez­
władniony bezmierną trwogą, bled­
szy od trupa. Na dole, wśród ulic 
tonących w ciszy i bl sku księży­
cowym, nikogo, ani żywej duszy; 
przed nim, morze smutne i zbał- 
wanione, które rozbijało się z mo­
notonnym jękiem o puste wybrze­
że; nad nim lazur okrutny. A tam, 
pod tym dachem zaledwo widocz­
nym, Zolfina konała nieruchoma 
na swem łóżku, milcząca, ze swą 
śliczną twarzą, oszpeconą i zczer- 
niałą, milcząca wciąż, podczas gdy 
świeca bladła w białem świetle 
świtania, a szmer pacierzy prze­
chodził w wybuch łkań. Parę razy 
podniosła jasnowłosą głowę zwol­
na, z trudnością, jakby chciała 
przemówić, ale brakło jej tchu, ale 
świat zasuwał się mrokiem. Poru­
szała ustami z tłumionem rzęrze- 
niem, jak jagnię zarzynane, poczem 
zlodowaciała.

Biasko poszedł pożegnać swą ko­
chaną zmarłą. Ogłupiały, z oczami 
szklistemi spoglądał na trumnę, 
całą pokrytą kwiatem i lnianym 
całunem. Spoglądał przez chwilę 
wmięszany w tłum. Potem wrócił, 
wszedł po drabinie drewnianej aż 
do połowy wysokości dzwonnicy, 
ujął sznur Śpiewaczki, zrobił pętlę, 
założył ją sobie na szyję, zawisnął 
w próżni...

Drgania wisielca sprawiły, że po­
przez ciszę głęboką Wielkiego Piąt­
ku, opiewaczka rzuciła — w błysku 
świetlanym—pięć czy sześć dźwię­
ków niespodzianych, srebrnych, ra­
dosnych; i cały rój jaskółek wy­
trysnął z kryjówek dachu — w peł­
ne słońce... Tłomaczyła M. D.
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PARYŻANKA W TODZE ADWOKACKIE)
Będąc niedawno w Paryżu, mia­

łam miłą sposobność poznania 
przewodniczącej „Francuskiej Ligi 
Równouprawnienia Kobiet“ (Ligue 
Française pour le Droit des Fem­
mes), pani Marji Vérone. Dłuższa 
z nią rozmowa dała mi wiele pun­
któw orjentacyjnych co do spo­
łecznej i prawnej sytuacji świata 
kobiecego we Francji.

Pani Vérone przyjęła mnie w 
swym gabinecie adwokackim przy 
ul. Milton w Paryżu.

Na biurku wśród książek zau w a­
żyłam emblematy z kongresów ko­
biecych — między innemi bardzo 
ładną chorągiewkę polską, pamiąt­
kę od naszych delegatek. Najbar­
dziej jednak wpadł mi w oko sto­
jący na pierwszym planie przed 
tominkiem staroświecki kołowro­

tek! Symbol zmienności czasów 
i losów kobiecych —w pełnym po­
szanowaniu tradycji prababek przez 
nowoczesne wnuczki —Ten senty­
ment ujął mnie za serce.

Przywódczyni „emancypantek“ 
francuskich, pani Marja Vérone, 
wyrazistemi rysami i poważnem 
spojrzeniem odrazu zdradza głęb­
szą indywidualność. Jej uprzej­
mość gestu i uśmiechu, elegancki 
ubiór są cechami nieodzownemi 
Paryżanki.

Jedna z pierwszych adwokatek 
paryskich, pani Marja Vérone do­
szła do tego stanowiska w okresie 
kampanji feministycznej we Francji 
na początku tego stulecia. Przez 
szereg lat była nauczycielką, roz­
wijając przytem szeroką działal­
ność społeczną i propagandową. 
Jedna z wygłoszonych przez nią 
mów, nie znalazła aprobaty u władz 
i spowodowała skreślenie p. Vé­
rone z listy nauczycielstwa... Nie- 
zrażona tern działaczka wchodzi 
do bojowego dziennika feministycz­
nego ,,^a Fronde” i porusza na je­
go łamach kwestje wychowania, 
prowadzi kronikę sądową i t. d.

Kończy studja uniwersyteckie 
i w 1907 roku rozpoczyna prakty­
kę adwokacką w sądach paryskich. 
W kwestjach zawodowych bierze 
żywy udział. Pani Vérone należała 
kolejno do Komitetu Obrony Ma­
łoletnich, do Komisji Organizacyj­
nej Sądów dla nieletnich, zamiano­
wana została członkiem Komisji 
Pozaparlamentarna) dla opra­
cowania kodeksu dla nieletnich 
i t. d.

Z ruchem kobiecym stale współ­
działa. Zostaje sekretarką Ligi 
Równouprawnienia a od 1918 ro­
ku—prezeską. Jej staraniom i pra­
cy zawdzięczać należy stworzenie 
miesięcznika „Prawo Kobiet“ (Le 
Droit des Femmes), redagowanego

zresztą doskonale, poważnie i rze­
czowo. Pani Vérone należy rów­
nież do sekcji prawnej Rady Na­
rodowej Kobiet Francuskich.

Jako adwokatka, publicystka 
i mówczyni, pani Vérone znana 
jest dobrze we Francji i zagranicą. 
Wszystek czas swój poza pracą 
zawodową i obowiązkami domo- 
wemi i macierzyńskiemi (pani Vé­
rone jest żoną adwokata pana 
G. Lhermitte) poświęciła propa­
gandzie sprawy kobiecej.

Na tern polu też pani Vérone 
zetknęła się z polskiemi przedsta­
wicielkami i posłankami, a sprawa­
mi naszemi żywo się interesuje.

Zapytałam ją przedewszystkiem 
o udział kobiet w adwokaturze.

— „W zawodzie adwokackim we 
Francji pracują kobiety od lat 
przeszło 20-tu — oświadczyła mi 
pani Vérone—i mają już wyrobioną 
renomę. W samym Paryżu jest 
ich obecnie ze sto. Oczywiście 
wejście kobiet do adwokatury nie 
odbyło się bez uporczywej kam­
panji, a dopuszczenie ich do wy­
stępowania w sądach stało się na 
pewien czas powodem do szkalo­
wania i wyśmiewania kobiet w 
todze...

— „Niedawno—mówię—przecho­
dząc przez Palais de Justice (try­
bunał paryski) zauważyłam kilka 
młodych, elegancko wyglądających 
pań, którym w czarnej todze 
i białym żabocie jest nawet bar­
dzo do twarzy. A czy adwokatki 
w stosunkach zawodowych są zu­
pełnie jednakowo traktowane, jak 
adwokaci mężczyźni?

— „Najzupełniej, należą do wszel­
kich prac, stowarzyszeń fachowych 
i t. d. Wiele z nich poświęca się 
sprawom dzieci i nieletnich. — 
Adwokatki są rzeczniczkami spra­
wy kobiecej, która, jak pani wia­
domo, gorzej stoi u nas, niż u was 
w Polsce, W piśmie, które redagu­
ję (Le Droit des Femmes) ogła­
szamy wszystkie dokumenty, usta­
wy, rozporządzenia, mające stycz­
ność ze sprawą kobiecą. W ko­
deksie cywilnym pozostało jeszcze 
dość ograniczeń praw kobiety, 
które chcemy usunąć.

— „Wydaje się dziwnem — po­
zwalam sobie na uwagę, — że w 
społeczeństwie, w którem tak ol­
brzymi wpływ ma kobieta, jeszcze 
nie przekreślono napoleońskich 
przesądów. Choćby taki fakt, że 
we Francji olbrzymia większość 
przedsiębiorstw handlowych jest w 
rękach kobiet, prowadzone są 
przez kobiety, ale — kobiety te nie 
mają prawa stanowić bez zezwole­
nia męża o zarobionym przez sie­

bie pieniądzu, nie mogą samodziel­
nie kupować, sprzedawać i t. p. 
Czyż w praktyce nie daje się to 
Francuzkom odczuwać dotkliwie?— 
pytam.

— „Ależ tak — potwierdza żywo 
pani Vérone. Zajmujemy się też 
wielu kwestiami prawnemi, które 
stwarzają dla kobiet najsmutniej­
sze sytuacje. Specjalną bolączką 
jest sprawa obywatelstwa męża­
tek—a także poruszana na tego­
rocznych kongresach międzynaro­
dowych kwestja praw dzieci nie­
ślubnych. W związku z ustawo- 
dawstwami innych krajów wiele 
krzywdy przynoszą kobietom róż­
ne prawa małżeńskie — w jednych 
krajach śluby cywilne są uznawa­
ne, w innych nie. Wywołuje to 
komplikacje, których ofiarą naj­
częściej padają kobiety.

— „A jakie są nadzieje na otrzy­
manie praw wyborczych dla kobiet 
francuskich?

— „Sprawa ta jest już daleko 
posunięta, ale za mało dotychczas 
jest dobrej woli wśród naszych 
parlamentarzystów i ich partyj. 
Niewątpliwie jednak niedaleka 
przyszłość przyniesie nam to zwy­
cięstwo—stwierdza odważnie pani 
Vérone.

Rozmawiałyśmy jeszcze długo 
o warunkach pracy kobiet we 
Francji, o ich roli społecznej, 
o zmianie kierunku w wychowaniu 
i wykształceniu obecnego, powo­
jennego pokolenia Francuzek.

— „Dokonała się wielka zmiana 
w wychowaniu dziewcząt — opo­
wiada mi pani Vérone.—Dziś licea 
żeńskie rządowe są przepełnione. 
Burżuazja rzuciła się do kształce­
nia córek. Do czasu wojny nie­
mal, licea publiczne były w lep­
szych sferach widziane niechętnie 
ze względu na ich świeckość. 
Panny kształciły się w szykow­
nych pensjonatach, skąd wiedzy 
wynosły mało i żadnych podstaw 
do pracy fachowej, zarobkowej. 
Ale wojna odwróciła kartę: majątki 
stopniały — dziś w sferze burżua- 
zyjnej, nie sposób jest zapewnić 
odpowiedniego córkom posagu, 1 - 
czą się też z tern, że po wojnie 
brak jest kandydatów na męża. 
Z tych więc względów praktycz­
nych rodzice chcą dziś kształcić 
córki, aby mogły utrzymać 
się samodzielnie“.

Jak wszędzie, tak i tu stosun­
ki powojenne przeorały głęboko 
pojęcia, potrzeby i dążenia. Musi 
to być ciekawy widok dla kobiet 
które tak niedawno jeszcze były 
pierwszemi w szeregu „emancy­
pantek”. Nadspodziewanie szybko 
życie przyznało im rację... Jotka
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Hłstorja dziejów ludzkości zapi­
sała już na swych kartach nie je­
dno imię kobiety — władczyni, kie­
rującej samodzielnie nawą państwo­
wą. Mieliśmy ich dużo w wiekach 
odległych, mieliśmy i mamy w cza­
sach najnowszych. Niektóre je­
dnak z pośród tych wielkich po­
staci kobiecych uległy niesłuszne­
mu zapomnieniu. Warto tedy przy­
toczyć w streszczeniu artykuł, 
umieszczony w amerykańskiem pi­
śmie kobiecem „Equal Rights”, 
pióra p. Gaety Boyer, d-ra uni­
wersytetu w Oregonie i specjalistki 
od spraw kobiecych na dalekim 
i bliskim wschodzie.

„Dawno, bardzo dawno temu — 
bo w siódmym wieku naszej ery — 
żyła w Chinach kobieta, która za­
sługuje na to, aby imię jej pozo­
stało uwiecznione w niewieścim 
Panteonie sławy.

Na dziejach swego narodu wy­
cisnęła ona piętno tak silne, że 
mówi się o niej krótko „Cesarzowa 
Wu“. „Wu" jest nazwiskiem ro- 
dzinnem tak rozpowszechnionem, 
że samo podniesienie go do rzędu 
nazwiska sławnego, świadczy o nie­
zwykle wybitnej osobistości, która 
je nosiła.

Pochodziła z rodziny ubogiej, 
a dzięki swej niezwykłej urodzie, 
dostała się, jako 12-letnia dziew­
czynka do haremu cesarza Li Shih 
Miu z dynastji Tang. Po jego śmier­
ci wstąpiła do buddyjskiego klasz­
toru i tam żyła w odosobnieniu, 
zdała od wszelkich uciech świata, 
poświęcona modlitwie. Z zacisza 
klasztornego wywołał ją jednakże 
rozkaz królowej, żony następcy Li 
Shih’a, która pragnęła jej pomocy 
przy zwalczaniu złe^o wpływu in- 
trygantki-niewól nicy, opanowującej 
słabego i nieudolnego władcę.

Wu Chao potrafiła rzeczywiście 
zwalczyć wszelkie intrygi i uzyskać 
zaufanie cesarza do tego stopnia, 
że po śmierci poprzedniej żony oże­
nił się on z nią i wyniósł do naj­
wyższej monarszej godności. Odtąd 
bierze ona czynny udział w rządach 
państwa — cesarz nie czyni bez jej 
rady ani jednego kroku — asystuje 
nawet, ukryta za firanką, na wszyst­
kich posiedzeniach tajnej rady mi­
nistrów.

Owdowiawszy, nie traci swego 
stanowiska, przeciwnie, bierze rzą­
dy otwarcie w swoje ręce. Długi

okres jej panowania (złożyła do­
browolnie władzę monarszą w 81-ym 
roku życia) znanym jest w historji 
państwa chińskiego, jako czas po­
koju, dobrobytu i pomyślności.

Posiadała ona niezwykłe zdol­
ności administracyjne i strategicz­
ne, dzięki którym potrafiła utrzy­
mać ład i spokój wewnątrz kraju, 
oraz pokonać wojownicze, sąsied­
nie plemiona. Była także pozatem— 
pierwszą w Chinach feministką. 
Zniosła mianowicie cały szereg ogra­
niczeń, stawiających kobiety w roli 
stworzeń niższego rzędu, a przede- 
wszystkiem dbała o zapewnienie 
swojej płci należnego wykształcę 
nia umysłowego. Założyła pierwsze 
w tym kraju wyższe szkoły dla ko­
biet, i nakazała, aby udzielano ich 
absolwentkom tych samych stopni 
naukowych, co studentom — męż­
czyznom, „ku wielkiemu" — jak po­
wiada współczesny dziejopisarz — 
„zgorszeniu uczonych mężów w 
kraju“.

Po śmierci tej niezwykłej wład­
czyni naród żałował jej długo, a 
zupełnie szczerze. Za jej następ­
ców mnożyły się wojny i zamiesz­
ki i odtąd ,,złoty wiek Cesarzowej 
Wu“ pozostał w pamięci ludu chiń­
skiego jasnym promieniem światła 
w ogólnej pomroce nędzy i ucisku.

Z. B.

WYCHOWANIE 
FIZYCZNE I ŻYCIE 
SPORTOWE KOBIET
WSKAZÓWKI DLA POCZĄTKUJĄ­

CYCH ŁYŻWIAREK.

Łyżwiarstwo jest jednym ze spor­
tów od najdawniej u nas rozpo­
wszechnionych. Kilkanaście lat te­
mu, kiedy kobieta na rowerze lub 
nartach budziła jeszcze ogólną sen­
sację, a nierzadko nawet zgorszenie 
i wywoływała swoim widokiem 
śmiechy i zaczepki, łyżwiarki zdo­
były sobie już prawo obywatel­
stwa.

Nasze matki (może nawet czasem 
babki!) były pierwszemi łyżwiarkami 
i zdarzało się częstokroć, że mu- 
siały staczać ciężkie walki z kon- 
serwatywnem otoczeniem w domu 
lub szkole, z opinją znajomych itp. 
by im pozwolono... chodzić na śli­
zgawkę.

Dziś wydaje się to nam niepraw­
dopodobne!

Ą jednak czyż daleko odeszliśmy 
od tych czasów? Czy mniej „dziwne” 
są szkoły, niepozwalające dziś ucze- 
nicom gimnastykować się w szara­
warach lub bez pończoch, lub lu­
dzie, uważający za niewłaściwe 
jeżdżenie na „męskim“ rowerze 
lub „męskiem“ siodle?

Sport łyżwiarski jest jednym 
z najodpowiedniejszych sportów 
dla kobiet, mało wyrobionych fizy­
cznie i dla dzieci. Może nie tyle 
zresztą mało wyrobionych fizycznie, 
ile dla pań, nie lubiących trudów 
i niebezpieczeństw, jakie mogą gro­
zić n. p. przy sportach podróżni­
czych.

Ślizganie się początkowe ma jed­
nak tę bardzo dogodną stronę dla 
osób słabszych i mniej odważnych, 
że dostarczając tak zdrowego ru­
chu na powietrzu nie zmusza do 
większego wysiłku.

Uważam dlatego, że powinien 
bezpowrotnie zniknąć typ mamy, 
która pilnując swoich pociech na 
ślizgawce siedzi lub cbodzi tam 
i z powrotem dokoła lodu, marznąc 
nielitościwie i narzucając wprost 
nieoparcie porównanie do kury 
z kurczętami.

— Byle nie zrażać się początkami, 
każda z pań czy to starszych, czy 
zbyt tęgich, czy przeciwnie za wąt­
łych, może i powinna stanąć na 
łyżwach.

A co to za bajeczny wypoczynek 
dla nerwów, wiele korzyści przy­
niosłoby te parę godzin na lodzie 
dla życia domowego, czy pracy za­
wodowej kobiety!

Najważniejszą rzeczą dla ślizga­
jącego się są naturalnie łyżwy- 
Dziś już zarzucono różne, obciążo­
ne dużemi mechanizmami, a wie­
cznie spadające Halifaksy i t, p.; 
sportsmenka używa wyłącznie ły­
żew, na stałe przyśrubowanych do 
bucika, jedynie pewnie się trzyma­
jących, lekkich i eleganckich.

Dla dzieci taniej i wygodniej 
mieć łyżwy przypinane, trudno po­
święcić oddzielną parę bucików 
(z których tak szybko wyrastają!) 
wyłącznie do ślizgawki na cały 
sezon zimowy, zresztą i przebiera­
nie się dwukrotne zajmuje dużo 
czasu.

Najtrudniejsze przy ślizganiu są 
pierwsze kroki, sam fakt utrzyma­
nia się na łyżwach bez upadku, 
a potem posunięcia choćby powol­
nego naprzód. - I tu nie zgadzam 
się z autorami, radzącymi zaczynać 
przy krzesłach, saneczkach, czy 
wszelkiego rodzaju inaczej zwanych 
podpórkach.

Przy prowadzeniu lekkiem za rękę 
i puszczaniu w miarę postępów 
najłatwiej odważyć się uczącemu 
się na samodzielne puszczanie się 
na lód.

Zaczynającemu się ślizgać naj­
trudniej przyzwyczaić się do pod­
noszenia nóg, każdy chce je sta­
wiać jak w biegu czy chodzie.

Tymczasem chcąc postąpić na­
przód na lodzie, należy sunąć nogę 
np. lewą, zginając ją lekko w kola­
nie i przenosząc na nią cały cię­
żar, podczas gdy noga prawa, wy­
prostowując się odbija się od lodu 
wewnętrznym kantem łyżwy. I tu
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następuje krytyczny dla nowicjuszy 
moment, przez chwilę utrzymać 
się trzeba, jadąc naprzód na jednej 
tylko nodze, zanim się pod koniec 
posunięcia nie postawi nogi prawej, 
na którą z kolei przenosimy ciężar 
ciała. Niezbędną przytem rzeczą 
jest pochylanie lekkie ciała naprzód, 
zbyt proste trzymanie się może 
spowodować niebezpieczny upadek 
w tył.

— Szczytem marzeń początku­
jącej łyżwiarki jest „holendrowanie“, 
ślizganie się dużemi lukami, opie­
rając się na zewnętrznej stronie noża 
łyżwy. Druga noga np. prawa od­
bija tak jak przy zwykłej jeździe, 
następnie po oderwaniu się od lo­
du pozostaje w tyle lekko zgięta 
w kolanie. Gdy już łuk na nodze 
lewej dobiega końca, wyprostowuje 
się nogę prawą, potem wyrzuca 
wprzód, by odrazu pozostawić ją 
na lodzie i przenosząc znów na nią 
ciężar, zacząć kreślić łuk w prawo.

Za przygotowanie do holendra 
służyć może zataczanie łuków na 
jednej nodze z równoczesnem prze­
kładaniem drugiej nogi na krzyż 
przed tamtą.

— Zaczynamy od zwykłego od­
bicia nogą prawą, jedziemy więc 
chwilę na lewej, pod koniec posu­
nięcia przekładamy nogę prawą na 
brzyż tuż przed lewą. Lewą pod­
nosimy wtedy i stawiamy obok 
prawej wewnątrz łuku Luk ten, 
wykonywany na nodze lewej, bę­
dziemy naturalnie opisywać w lewo.

Tak jak i przy holendrowaniu im 
bardziej łuk wygięty, mniejszy tern 
trudniej go wykonać.

Dla umiejącego holendrować 
nie trudnem będzie holendrowanie 
na wewnętrznym kancie łyżwy do 
wewnątrz.

Do nietrudnych a urozmaicają­
cych ślizganie spossbów jazdy na­
leży ślizganie w tył.

Odbijać się musimy, jadąc tyłem, 
przednim końcem łyżwy; nogę, na 
której jedziemy, stawia się trochę 
pochyloną na zewnętrznym boku 
noża, tak że jedziemy małemi lu­
kami, zwróconemi do wewnątrz.

Po nauczeniu się jazdy w tył, 
można popróbować i holendrowa­
nia tyłem.

Na holendrze, a więc zatacza­
niu łuków opierają się wszelkie 
trudniejsze figury jak trójka, ósem­
ka, pętlica it. p.

Najlepszym sprawdzaniem, czy łuk 
był dobrze wykonany, jest czysta, pe­
wna linja, pozostawiona na lodzie.

Ruchliwa Sekcja kobieca „Po- 
lonji“ zorganizowała dla swoich 
członkiń na sezon zimowy lekcje 
plastyki i rytmiki pod kierunkiem 
jednej z uczenie p. Wysockiej.

Klub Wioślarek wznowił swoje 
popularne herbatki czwartkowe po­
łączone z tańcami i grami towa­
rzyskie mi. t. F-

Z MUZYKI
SŁUCH MUZYCZNY.

I.

Nie jest to bynajmniej sprawą przy­
padku, że zamierzoną serję artykułów roz­
poczynam od omówienia słuchu muzyczne­
go. Owszem, zupełnie świadomie i ten­
dencyjnie właśnie tę kwestję stawiam na 
pierwszem miejscu i nie odkładając zwró­
cę uwagę grających i słuchających muzyki 
na ten czynnik muzyczny, wysoce doniosły, 
a tak mało uwzględniany. Zresztą wiązać 
się to będzie niejednokrotnie z dalszemi 
artykułami.

Rzecz to oczywiście nie nowa i ostatnie- 
mi czasy nierzadko nawet poruszana (praw­
da, w czasopismach i wydawnictwach spe­
cjalnych) — ale sfery przeciętnietmuzykal- 
ne mało z nią są obeznane i muzykę uj­
mują zbyt mechanicznie lub odruchowo. 
Wykonywując utwory muzyczne, jednostki 
jakoby muzykalne często nie wiedzą, czem 
jest instrument, na którym grają, nie sły­
szą chaosu dźwięków, zlewających się 
wskutek nadmiernego i wadliwego użycia 
pedału, nie rozróżniają tępego lub ostrego 
uderzenia swych palców po klawiszach. 
Słuchając interpretacji innych, nie słyszą 
właściwie tego, coby słyszeć należało, 
i przez to tracą wiele pięknych wrażeń, 
lub też nie mogą ująć krytycznie zjawisk 
artystycznych całkiem miernych. I przyczy­
ną takiego stosunku do słuchanej, czy wy­
konywanej muzyki jest nieraz nie brak 
słuchu, tylko nieuświadomienie słuchu.

Jak mówiłam, rzecz nie nowa. Oto np. 
kilka zdań Schumanna (1810—1856) z jego 
malutkiej książeczki .Rady dla uczących 
się muzyki:“ .Staraj się śpiewać bez po­
mocy instrumentu, nawet gdybyś miał 
mniej wyrobiony głos, gdyż przez to wy­
kształcisz swój słuch.“ — .Musisz dopro­
wadzić do tego, abyś zrozumiał brzmienie 
utworu, mimo, że widzisz go tylko napisa­
nym.' — „Nietylko palcami masz znać 
utwory, musisz umieć zanucić je bez for­
tepianu. Zaostrz twój umysł do tego 
stopnia, abyś potrafił uchwycić nietylko 
melodję kompozycji, ale abyś mógł także 
zapamiętać należącą do niej harmonję.“ — 
„Jeżeli ci ktoś da utwór pierwszy raz do 
przegrania, przeczytaj go najpierw oczyma.“ 

Dalej jeszcze kilka myśli współczesnych. 
Dr. Jozef Reiss, wybitny muzykolog polski 
tak mówi w szkicu „Publiczność:“ (Muzyka 
i śpiew, kwiecień 1924, Kraków) „Naj­
dotkliwiej daje się we znaki brak należy­
tego wykształcenia u publiczności. Skąd 
pochodzi ten niski stan muzycznego wy­
kształcenia? Wszak niemal każdy uczy się 
muzyki i to nieraz całemi latami. Tak, ale 
ta nauka jest nawskróś mechaniczna i nie 
spełnia swego głównego celu, t. j. nie 
umuzykalnia; pracuje przy niej mecha­
nicznie tylko oko i ręka, a główny organ, 
t. j. ucho, jest bezczynny.“

W cennej pracy Stefana Wysockiego 
„Zarys celowego nauczania muzyki w szko­
le ogólno-kształcącej" czytamy między inne- 
mi parę takich zdań: „...w istniejących po­
czynaniach i dążeniach kładzie się nie­
proporcjonalnie silny nacisk na wypraco­
wanie zdolności naśladowczo odtwórczych 
ze szkodą dla budzenia i rozwijania właś­
ciwej muzykalności, jako podstawy kultury 
muzycznej.“ — .... przy nauczaniu muzyki 
musimy specjalnie rozwijać zdolność sa- 
modzielnegtr wytwarzania.“

Wyżej przytoczonego materjału musi 
wystarczyć dla zobrazowonia, w jakim kie­
runku powinno pójść, zdaniem wielu mu­
zyków, nauczanie muzyki, by wykształcić 
ogół istotnie muzykalny, taki, jakiego 
w Polsce tymczasem jeszcze nie mamy. 
Na więoej nie pozwala mi szczupłość 
miejsca. „Zdolność abstrahowania, zdol­
ność samodzielnego wytwarzania“ to 
wszystko jest nie do pomyślenia bez kul-

tury słuchu. Jak ten słuch rozwijać, jakie 
on ma znaczenie przy nauce gry na forte­
pianie, jako na instrumencie najbardziej 
rozpowszechnionym i najwięcej pomocni­
czym przy studjowaniu muzyki wogóle, po­
mówię następnym razem. Tymczasem 
jeszcze nieco o samym słuchu.

Niektórzy obdarowani są od natury t. zw. 
słuchem absolutnym, t. j. mogą określić 
najzupełniej bezwzględną wysokość dźwię­
ku, czyli słyszą, że dany dźwięk jest C, 
a inny G, mogą rozpoznać ilość dźwięków 
jednocześnie brzmiących, choćby ich było 
kilkanaście i t. p. Znanym jest przykład 
jednego z uczni Leszetyckiego (słynny pe- 
dagog w Wiedniu, już nieżyjący, z jego 
szkoły wyszło wielu najwybitniejszych pia­
nistów współczesnych): muzyk ten, gdy mu 
ktoś wziął na fortepianie najokropniejszą 
kakofonję dźwięków, mówiąc prościej, ude­
rzył obydwoma rękami po klawiaturze na 
chybi trafi, — bez namysłu, nie patrząc na 
klawiaturę, wyliczył wszystkie dźwięki, 
należące do tej osobliwej kombinacji. 
Jednak czasem życie wykazuje, że szcze­
gólny ten dar, nie poparty inteligencją, 
kulturą muzyczną i dobrym smakiem, nie 
ma tak doniosłego znaczenia, jakby się 
zdawało. Pamiętam koleżankę ze szkoły 
muzycznej: miała mniej więcej taką zdol­
ność jak wyżej wymieniony, jednak jako 
wykonawczyni i teoretyczka bardzo była 
mierna. Często też twórczość nie idzie 
w parze ze słuchem absolutnym, nie po­
siadali go nawet niektórzy genjusze twór­
czy, jak Wagner, Chopin. Nie posiadali go 
często i muzycy o większym talencie kom­
pozytorskim i wybitnej kulturze. Dla ogółu 
muzykalnego, może mieć, jak sądzę, zna­
czenie jedynie słuch względny (relatywny) 
i tylko z tego stanowiska będzie rozpatry- 
wanem w następnym artykule kształcenie 
słuchu. Ryta Onus.

OGRODNICTWO
Z dawien dawna słynęła Polska jako 

kraj rolniczy Na polach bujne darzyły się 
zboża, i przy wietrze z dźwięcznym poszu­
mem chyliły falami bujne swe głowy. Na 
łąkach pokosy grubemi się kładły zwałami. 
Po strzeliste chojary i dęby mocarne wy­
ciągały się dłonie obcych, brzęczącem wy­
pełnione złotem, — a Polak dukaty chował 
do trzosa, żył szeroko, a mimo to za­
okrąglał włości i troskliwie dbał o swą 
ojcowiznę, bo kochał matkę-ziemię, która 
mu wdzięczną była żywicielką.

1 były czasy, gdy ta matka-ziemia hoj­
nie plonowała, a dzieci swe karmiła bez 
wielkiego z ich strony trudu i mozołu.

Były czasy, gdy z szeregu synów, ten 
najpodlej od natury uposażony, szedł na 
rolnika — i jednak radę sobie dawał, a nie­
kiedy nawet przysparzał majątku.

Lecz czasy te przeszły.
Dzisiaj rolnik musi pracy włożyć wiele 

i dużo się nauczyć, żeby utrzymać się na 
roli, żeby sprostać ciężarom, i dzieci wy­
kształcić i żyć. Dzisiaj z samej uprawy 
zbóż można się utrzymać tylko na wielkich 
obszarach, na małych zaś trzebaby nietyl­
ko własnemi rękami orać i siać i obrzą­
dzać inwentarz, ale z zaspokojenia i po­
trzeb kulturalnych zrezygnować.

Tak byłoby, gdyby się rolnik nie imał 
przemysłu w celu przetwarzania zebranych 
płodów surowych, albo gdyby nie zaprowa­
dzał upraw zyskowniejszych. Do takich na­
leżą uprawy ogrodnicze.

Więc posiadacze gruntów w bliskości 
miast lub innych dobrych rynków zbytu, 
część pól swoich obsadzaią warzywami 
albo kwiatami na sprzedaż. Inni zakładają 
sady owocowe, dobierając drzewa według 
wskazówek najnowszych zdobyczy wiedzy 
ogrodniczej. Gdzieindziej produkcja nasion 
stanowi cenne źródło dochodu, lub szkółka 
szczepów zaokrągla budżet gospodarstwa.



Bo wytwórczość ogrodnicza, umiejętnie 
prowadzona, może przynosić korzyści zna­
cznie większe, niż uprawy rolne.

Ale na ogrodnictwo powinniśmy patrzeć 
nietylko pod kątem dochodowości. Ogrod­
nictwo — to dział pracy, który w każdej 
życia chwili z człowiekiem się brata: to­
warzyszy mu w dniach radości i smutku, 
zdobi jego siedzibę, uczy kochać otaczają­
cą go przyrodę, uszlachetnia duszę, upięk­
sza wreszcie krajobraz, który przez oczy 
do serc ludzkich się wkrada.

Dział ogrodnictwa dochodowego pozo- 
staje niekiedy w rękach mężczyzny, zwłasz­
cza: gdy zajmuje rozległe obszary, pociąga 
za sobą prowadzenie interesów handlo­
wych na wielką skalę. Choć i na tern polu 
spotykamy kobiety, doskonale wywiązujące 
się z zadania. Za to, gdy chodzi o mniej­
szych rozmiarów sad, ogród warzywny lub 
szkółkę przy dworze, gdy istnieje niewielki 
ogródek przy letnisku albo siedzibie pod­
miejskiej — to w nim przeważnie panie 
gospodarzą.

Panie też zwykle opiekują się parkami 
i skromniejszemi ogródkami spacerowemi. 
Panie z subtelnym wdziękiem napełniają 
kwiatami wazony, obmyślają same, lub 
wespół z ogrodnikiem wzorzyste kwietniki 
i czuwają nad doborem barw roślin, do 
nich użytych. Panie wpinają kwiecie we 
włosy lub zdobią niemi swe stroje. Panie 
pielęgnują wreszcie rośliny pokojowe, da­
rzą je swą troskliwą pieczołowitością 
i cieszą się słusznie każdem osiągnięfem 
powodzeniem, lub martwią się srodze, gdy 
rośliny niszczeją.

Najgroźniejszym wrogiem każdej pracy 
są niepowodzenia. One mogą zniechęcić 
początkujące zwłaszcza miłośniczki, ostu­

dzić zapał, zmrozić dobrą wolę. Lecz przy­
czyna niepowodzeń leży przeważnie w bra­
ku dostatecznej umiejętności. Szkoły da­
wnego typu uczyły przyrody z książki, 
w najlepszym razie — na gipsowych mode­
lach i rysunkach. Obecne szkoły też 
ogrodnictwa do programu wykładów nie 
wcieliły. Tymczasem ogrodnictwo stało się 
obszerną nauką, a w jego łonie rozrosły 
się działy potężne, z których każdy wyma­
ga od fachowców osobnych studjów — spe­
cjalizacji.

Jednak, żeby choć w części przyjść 
z pomocą tym Czytelniczkom „Bluszczu,“ 
które posiadają własne ogrody, albo z za­
miłowania pielęgnują rośliny w domu na 
oknach, czy w skrzynkach balkonowych — 
Redakcja „Bluszczu“ otworzyła z Nowym 
Rokiem swe łamy gościnne ogrodnictwu 
i będzie zamieszczała perjodycznie artyku­
ły z rozmaitych dziedzin tego zawodu

Zagranicą ogrodnictwo liczy olbrzymie 
zastępy miłośników i szczyci się znakomi- 
temi wynikami ich pracy. Tam każde pra­
wie miasto posiada organizację społeczną, 
skupiającą ludzi, kochających rośliny, 
a w wielkich miastach bywa po kilka zrze­
szeń tego typu. Jakże nam daleko do po­
wyższego ideału! W Warszawie działa 
jedno tylko Koło Miłośników Ogrodnictwa, 
we Lwowie Towarzystwo Miłośników Ogrod­
nictwa. Gdzieindziej grupują się miłośnicy 
przy nielicznych zresztą towarzystwach 
ogrodniczych, albo idą luzem.

Więc „Bluszcz“ będzie pouczał, będzie 
radził, będzie zachęcał i nawoływał. Gdy 
Czytelniczki w toku pracy natkną się na 
wątpliwości i nadeślą pytania — „Bluszcz“ 
V^.z?eV odpowiedzi. A nawiązując coraz 
ściślejszy kontakt we wspólnej pracy, iść

będziemy do jasno przyświecającego celus 
rozwoju polskiego miłośnicfwa, do szerze­
nia ukochania roślin i do umiejętnego ich 
pielęgnowania.

Stan. Scbonfeld.

Z RUCHU
WYDAWNICZEGO
Z pośród wydawnictw gwiazdkowych 

dla młodzieży firmy Gebethner i Wolff 
wymienić należy na pierwszem miejscu: 
J. Zaleska (podług Coopera) „Mieszkaniec 
puszczy.“ <S. Stevenson. „Skarby na wy­
spie.“ „Robinson Kruzoe“ (w opracowaniu 
Anczyca), Powieści z 1001 nocy. W. Umiń­
ski. „W krainie wschodzącego słońca.“ 
„Biały Mandaryn.“ „W głębinach oceanu.“ 
WZ Anczyc. „Duch puszczy.“ „Przygody 
prawdziwe żeglarzy i podróżników.' Magne- 
Reid. „Dolina bez wyjścia.“ Andersen. 
„Baśnie.“

Birma M. Arct przygotowała, jak zwykle, 
cały szereg interesujących i bardzo sta­
rannie pod względeln graficznym opraco­
wanych wydawnictw, jako to: J. Grabowski. 
„Finek.“ M, Konopnicka. „O Janku Wę­
drowniczku," J. Porazińska. „Kichuś Maj­
stra Lepigliny.“ E. Szelburg-Ostrowska. 
„U leśnego dziadka.' J. Orwicz. „Wódz 
narodu.“

Na specjalną uwagę zasługuje pięknie 
wydana i bogato ilustrowana książka Dy­
akowskiego „O dawnych łowach i dawnej 
zwierzynie,“ która z pewnością będzie 
bardzo chętnie czytana nawet i przez star­
szych amatorów łowiectwa.
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OSTATNIA
MODA

Żadna z nas nie potrafi się już 
•obejść bez żakiecika włóczkowego, noszo­
nego w domu, do biura, pod palto, bez 
jempra, który zastępuje bluzkę, a jest 
znacznie od niej cieplejszy i praktycz­
niejszy.

Widzimy tysiące odmian, wyrobów fa­
brycznych, albo ręcznie robionych na dru­
tach, lub szydełkiem, w jednej, lub kilku 
barwach, z wrabianemi. lub haftowanemi 
deseniami, ale wszystkie wydają nam się 
już obnoszone, i pospolite.

Otóż moda; dla urozmaicenia tej nie­
zbędnej już dzisiaj części toalety, wprowa­
dza tej zimy zupełnie nowy jej rodzaj.

Robi się go dużemi krzyżykami na pod­
stawie materjału w rodzaju miękkiej, trwa­
łej kanwy — nazwanej tiulem genueńskim. 
Robota nie jest ani trudniejsza, ani dłuż­
sza, jak tamte — po prostu zwyczajne wy­
szywanie krzyżykami, którego każda z nas 
uczyła się, jako najpierwszej dziecinnej 
robótki, a przez umiejętne dobranie kolo­
rów włóczki i deseniów uzyskuje się bar­
dzo efektowne wyniki, jak widać na załą­
czonym rysunku.

Dla przykładu podajemy kilka ładnych 
zestawień kolorów; tło koloru surowego 
jedwabiu, brzegi i desenie bronzowe jasne 
albo tło, tak noszonego dziś, koloru rdza­
wego, brzeg i desenie czarne. Oba te ze­
stawienia bardzo dyskretne i w bardzo 
dobrym guście.

- w r.

tu;

Można też zrobić tło bronzowe, a dese­
nie w dwóch cieniach złotych, tło lila — 
desenie koloru orzechowego, tło ponsowe— 
rubinowe, desenie ciemno zielone i t. d.

Jeśli kto woli barwy jaskrawe, można 
dać tło kremowe, deseń ciemno bordo. 
Tło lipowe — deseń koloru kasztana; tło 
białe — deseń z włóczki chine w różnych 
barwach, albo w dwóch cieniach niebies­
kich, turkusowych, lub żółtych.

Żakiecik kraje się podług dokładnej 
formy (załączamy szemat), uważając, żeby 
obwód dolny, dół rękawów, środek pleców 
i kołnierzyk krajane były po prostej 
nitce.

W ten sam sposób można zrobić jem- 
per z krótkiemi rękawkami, który, o ile 
będzie utrzymany w barwnych kolorsch 
zastąpić może strojną bluzkę, a każdego 
zadziwi swą oryginalnością.

Dla wzmocnienia brzegów zakłada się 
kanwę na 4 do 5 ctm. i haftuje się na 
podwójnej — wokoło daje się szlak na 
6 ctm. szeroki w najciemniejszym kolorze, 
następnie robi się deseń według zamiesz­
czonego poniżej wzoru naturalnej wielkoś­
ci — na końcu robi się tło. Na przodach 
przerywa się deseń w miejscu załamania 
klap, aby go prowadzić dalej po odwrotnej 
stronie, skoro klapy będą dopasowane. 
Dla ukrycia ściegów można dać podszewkę 
z leciutkiego fularku, dobranego do kolo­
ru bluzki. Kto zna . ścieg krzyżykowy na 
dwie strony, może go w, tym wypadku za­
stosować i wtedy obie strony będą jedna­
kowe. Igłę się wkłuwa w dziurki znajdu­
jące się na rogach każdej kratki tiulu ge­
nueńskiego, co ułatwia robienie ściegów 
równo, bez rachowania nitek. Trzeba sta­
rannie przyciągać nitkę, aby ściegi wycho­
dziły płaskie, ani za luźne, ani ścią­
gnięte.

Do haftu używa się igłę kanwowę z tę­
pym końcem i włóczkę, tak zwaną angiel­
ską — której potrzeba na cały żakiet 
400 gr. w trzech kolorach.
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LIST Z PARYŻA
A dzisiaj parę słów o kapeluszu.
Nie należy mi chyba przypominać, jak 

niezwykłą doniosłość ma dla nas wszyst­
kich to nieodzowne wykończenie toalety. 
Pomysłowość i zręczność nasza ma tu da­
leko większe pole, niż w zakresie sukien 
i okryć. Któraż z nas nie potrafi upiąć, 
ułożyć, uszyć sama rozkosznie szykowne­
go kapelusika? A mimo to jednakże tu 
właśnie odróżnia się najłatwiej dobrą 
firmę.

Jeśli to filc, — niechaj będzie w naj­
lepszym gatunku; jeżeli fason jest obcią­
gnięty materją — niech będzie bez zarzu­
tu, a węzeł czy kokarda, jakkolwiek by się 
wydawały proste — wymagają jednak 
prawdziwej finezji...

Posiadamy wszystkie parę ładnych ka­
peluszy i dalej stalujemy nowe, dobiera­
jąc odpowiednie do każdej nowej toalety.

roto mały kapelusz sportowy i podróżny 
z zamszu, koloru „beige“ szarego czy 
„amadon." Główka wydaje się w nim ma­
leńką, według ostatnich wymagań mody, 
obok, czarny klasyczny filc, dostosowany 
do kostjumy trois-quarts, czy jakiejś pro­
stej „robe-manteau. Ileż elegancji w jego 
prostocie, ileż starań, aby wynaleść właśnie 
ten, a nie inny gatunek! Filc tegoroczny 
jest mały, z podniesionym rondkiem i wy­
soką dowolnie układaną główką. Kapelusz 
popołudniowy kombinuje się przeważnie 
z „pannę,“ wstążki, czy atłasu- Naśladuje 
się wyraźnie formę kasku, to znaczy, że 
przybranie umieszcza się wysoko pośrodku 
główki, w postaci węzła, kokardy, czy dra- 
psrji. Jeżeli w miejsce wstążki, przypnie 
się, egretę z krosów, pochyloną w dół na 
prawo kapelusz będzie strojny, odpowiedni 
na obiad w restauracji, czy też na tańczą­
cą herbatkę.

Pozostaje jeszcze turban z lamy, wyso­
ko drapowany nad czołem i spięty dja- 
mentową agrafą. Nosimy go do kasyna, 
lub do restauracji lasku, inaczej mówiąc 
w tych wszystkich wypadkach, gdzie wiatr, 
albo kurz automobilowy, mogłyby zaszko­
dzić fryzurze.

A wszystkie uwielbiamy nasze kapelu” 
sze, ma się rozumieć te ostatnie, nowe- 
Nowy kapelusz! Ależ to rzecz doniosła 
Odświeża on całość toalety już widzianej, 
czyni twarz samą nową i świeżą. Pyszni­
cy się nim i otaczamy go troskliwością, 
jakgdyby był skarbem naszym. Nowy kape­
lusz, — ależ to znaczy tyle w pierwszym 
dniu i przez kilka następnych, co uroda 
świeża i jeszcze nieznana, — co wieczne 
odradzanie się tej urody.

Sekwa.

O CZYSZCZENIU 
PLAM

Do prania tak zwanego chemicznego 
używa się spirytusu, benzyny, lub terpen­
tyny, koniecznie oczyszczanych. Zwłaszcza 
terpentyna t. zw. francuska czyści niektóre 
plamy, a zwyczajna plami przeznaczony do 
czyszczenia przedmiot. Spirytusu używa 
się najlepszego; denaturowany może być 
użyty tylko do ciemnej, wyświeconej wełny. 
Męskim ubraniom najbardziej wyświeconym 
przywraca dawną barwę.
ÏS Benzyną czyści się jedynie plamy tłuste, 
a więc najogólniejsze, powstałe z powala­
nia potrawami, tłuszczami i t. d. Spirytu­
sem czyści się plamy od kurzu, błota, la­
ku, pokostu, wosku, stearyny, parafiny, 
smarowidła, dziegciu, smoły, farby olejnej, 
jodyny i t, d. Terpentyną czyści się conaj-

wyżej plamy powstałe z pokostu i farby 
olejnej.

Aby oczyścić dany przedmiot, przede- 
wszystkiem należy wytrzepać go z kurzu, 
następnie ostrą szczotką wyczyścić i do­
piero przystąpić do wywabiania plam.— O ile 
czyści się benzyną, a plamy są niewielkie, 
macza się mały miękki gałganek, możli­
wie tego samego koloru, co czyszczony 
materjał, w benzynie i nim naciera się 
plamę, dopóki nie zniknie, — o ile prać 
trzeba całość—używa się małej szczotecz­
ki, którą macza się w spodeczku, napeł­
nionym benzyną — nie trzeba jej dużo na­
lewać, bo prędko się ulatnia i uważać na­
leży, aby za każdem otwarciem buteleczki 
szczelnie ją korkować. Męskie ubrania 
czyści się, odpruwając od nich podszewkę, 
którą można uprać w wodzie z mydłem.

Oczyszczone rzeczy prasuje się dopiero 
po zupełnem wyparowaniu z nich odoru, 
jaki pozostawia benzyna. Aby ten zapach 
ulotnił się jak najszybciej, najlepiej jest 
czyścić rzeczy na powietrzu, lub przynaj­
mniej przy otwartem oknie — nigdy w blis­
kości otwartego płomienia, — tak bowiem 
benzyna, jak spirytus i terpentyna są łatwo 
palne, a ulatniając się zapalają się w po­
wietrzu.

Chcąc oczyścić plamy z bardzo deli­
katnych i wrażliwych materjałów, które 
łatwo zaciekają — trzeba urobić magnezji 
z benzyną na gęste ciasto — posmarować 
niem plamę i pozostawić w spokoju, aż 
zupełnie ulotni się benzyna. Wtedy strzep­
nąć lekko magnezję, a jeżeli plama jeszcze 
widoczna, to powtarzać operację tak dłu­
go, aż zniknie bez śladu.

Piorąc na mokro wełniane i jedwabne 
materjały, trzeba ugotować mydliku, ostu­
dzić go do 28° najwyżej i prać w nim 
przeznaczone przedmioty. Jedwabiu nie 
trze się i nie wyżyma nigdy, — wełnę wy­
ciska się lekko, a po przewiędnięciu zaraz 
prasuje po lewej stronie. Jedwab zawija 
się ciasno w czysty ręcznik, wyciska z wo­
dy i prasuje. Chcąc przywrócić szty­
wność i połysk materji, trzeba użyć 
do płukania lekkiej przymieszki roztworu 
gumy arabskiej lub żelatyny, — dobrze 
także jest dodać do wody, w której 
się płucze materję po upraniu,trochę octu 
lub soli. Czarne materje ślicznie piorą 
się w wygotowanej herbacie.

Drugi sposób prania, zwłaszcza jedwa­
biu jest w wodzie odcedzonej z utartych 
kartofli. Należy namoczyć w tej wodzie 
na noc materję — z rana wyprać ją, wy­
płukać i dalej postępować, jak powyżej, — 
tak pranej materji nie trzeba już sztywnie, 
gdyż spirytus zawarty w wodzie z kartofli 
doda jej sztywności i połysku.

Ważnem jest, aby do prania wełny 
i jedwabi używać tylko miękkiej wody — 
jeżeli rzecz, która ma być prana, bardzo 
jest brudna, trzeba rozgotować mydła żół­
ciowego i w tym ostudzonym płynie prać, 
często go zmieniając, dopóki zupełnie 
czysty nie zostanie.

Rzeczy robione z włóczki pierze się 
w letnim odwarze z mydliku. Do płukania 
używa się letniej wody tej samej tempera­
tury, co był mydlik do prania, — nie wy­
żyma się, tylko roztrzepuje i nie wiesza 
się, tylko suszy na stole między dwoma 
prześcieradłami, nadając potrzebny fason 
przez odpowjednie wyciągnięcie.

Sp Do czyszczenia plam z wełny na mokro 
pierwsze miejsce zajmuje odwar z panamy 
z małym dodatkiem spirytusu. Do mater­
jałów ciemnych, nie puszczających można 
użyć także roztworu z salamoniaku (na 18 
części wody jedna część salamoniaku) lub 
wody, zlanej z gotowania białej fasoli, ale 
zawsze trzeba pamiętać, aby przedmiot, 
przeznaczony do prania, był przedtem po­
rządnie wytrzepany z kurzu. J. S.

KORESPONDENCJE
p. O. R. z O..a. Zapytuje nas Pani, 

jak przechowywać srebrną zastawę stoło­
wą, aby nie czerniała i nie rysowała się.

Jeśli się nie posiada t. zw. kantyny, t, j. 
specjalnego pudła do chowania srebra, 
można je zastąpić pokrowcem, łatwym do 
wykonania w domu, którego rysunek po-
dajemy poniżej.

Z

(Rys. 1).

Trzeba ukroić pas sukna (możliwie gru­
bego) długości U/2 metra, szerokości 
34 ctm. Pośrodku, wzdłuż, umieszcza się 
podwójnie złożony pasek tegoż sukna sze­
rokości 3’/2 ctm. przyszywając go do 
sukna jakimś ozdobnym ściegiem w odle­
głości 6—8 ctm. Za ten pasek zatyka się 
łyżki, noże, widelce i t. p. Po obu stro­
nach długich przyszywa się z cienkiego 
kortu, lub flanelki pasy szer. 16 ctm., któ­
rych brzegi mogą być wycięte w ząbki, lub 
ładnie wykończone ozdobnym obrąbkiem 
(rys. 2).

Temi pasami zakrywa się srebro zało­
żone za pasek i całość zwija się w rulon 
i zawiązuje wstążeczkę, lub tasiemką przy­
szytą do zewnętrznego końca pokrowca 
(rys. 1).

Pokrowiec taki można ozdobić własnym 
monogramem, lub ręcznym haftem.

P. A. N. z Rymanowa. Plamy rdzawe 
wywabia się wrzącym sokiem cytrynowym. 
W gotującym macza się poplamione, miej­
sce i trzyma w nim, póki plama nie znik­
nie — następnie płucze się w zimnej 
wodzie.

Można także używać soli szczawikowej, 
lub kwasu solnego, ale te środki, jako 
niszczące bieliznę, mniej są do zalecania.

Pani E. C. z Kresów. Aksamit czarny 
Jest bardzo modny. Suknie wieczorowe są 
noszone zupełnie bez rękawów, przeważnie 
proste, lub najwyżej trochę drapowane 
z jednego boku i spięte klamrą, lub pękiem 
piór strusich. Jeśli aksamit jest miękki 
tak zwany „velours chiffon* ładny byłby 
fason — JNs 702 lub 713 z Ns 50 „Bluszczu.* 

Jeśli aksamit jest ciemny, lepiej zrobić 
prostą, wąską suknię — przybrać można 
haftem złotym, kolorowym, lub z pacior­
ków, albo bardzo szeroką koronką czarną.
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haftowaną złotem i przyszytą na wysokoś­
ci bioder w formie rozszerzającej się ku 
dołowi falbany, trochę krótsztj jak suknia. 
Trudno mi bardzo dobrać Pani fason nie 
znając zupełnie Jej figury i urody, do 
których koniecznie musi być dostosowany. 
Suknie bardzo wąskie i proste są odpo­
wiedniejsze dla osób szczupłych.

Hedakcja „Bluszczu“ odpowiada statym 
Czytelniczkom na wszelkie pytania, doty­
czące życia domowego, gospodarstwa — 
mód, robót i t. d,, adresowane de redakcji 

działu praktycznego.

Wskazówki praktyczne
MAŁY .DANCING“ W DOMU PRYWATNYM.

Młodzież chce się bawić i ma prawo 
się zabawić, tymczasem życie obecnie tak 
się składa, że coraz mniej rodzin rozpo­
rządza dosyć obszernemi lokalami i dość 
■dużemi środkami, aby móc urządzać wie­
czorne przyjęcia z tańcami. Zabawy cało­
nocne, pociągające za sobą gorącą kolację, 
lub przynajmniej zimny bufet, oprócz więk­
szego salonu do tańca, wymagają obszernej 
jadalni. Zabawa taka, urządzana dosyć 
rzadko, zmusza nas do zaproszenia wszyst­
kich znajonych, a zatem musi być pokój 
lub dwa na bridge’a, jakiś pokój, gdzieby 
panie i panowie nie tańczący i nie grający 
w karty, mogli prowadzić rozmowę, przy­
glądając się parom tańczącym, a nie zaj­
mując swoją obecnością w salonie miejsca. 
Wszystkich tych kłopotów uniknąć można, 
urządzając podwieczorki tańcujące, które 
przedewszystkiem mają tę zaletę, że koń­
cząc się wcześnie, nie przeszkadzają w 
pracy dnia następnego.

W zwykłym pokoju o dwóch oknach, 
o ile się usunie meble i sprzęty niepo­
trzebne, sześć do ośmiu par w wolnem 
tempie wirować może Zaprasza się na taki 
podwieczorek tylko osoby tańczące, lub 
grające do tańca, starając się przytem, aby 
panów zawsze było więcej niż panien, bo 
wtedy zabawa staje się bardziej ożywiona. 
Podwieczorki takie najlepiej urządzać w dni 
świąteczne, lub w wilję święta, chociaż 
soboty w karnawale są rozchwytywane na 
większe bale i trudno zebrać takich arna-' 
torów tańca, którzy mieliby ocho‘ę tańcze­
nia w jednym dniu od 0-ej do 11 ej i od 
11-ej nieraz do rana.

Nawet w najmniejszem, dwupokojowem 
•mieszkaniu, należy przeznaczyć jeden po­
kój do tańca, drugi do jedzenia, o ile nie­
ma trzeciego, bodaj najmniejszego, który 
możnaby przeznaczyć do palenia, palić na­
leży w jadalni lub przedpokoju. Zwyczaj 
palenia wszędzie, jest wprost nieznośny 
dla osób niepalących, które się duszą 
w dymie, nie mogąc się nigdzie odeń
schronić. , .

Jako przyjęcie dla zaproszonych gości, 
należy podać przedewszystkiem kawę, oczy­
wiście czarną i obowiązkowo bardzo dobrą. 
Wysoki gatunek kawy, bardzo aromatycz­
nej, — żadnych gotowych, najbardziej za­
chwalanych mieszanek kawę w ziarnach 
kazać zemleć przy sobie w sklepie, kupując 
ją najwcześniej w przeddzień przyjęcia, 
aby aromatu nie straciła. Jako jedyną do­
mieszkę, nawet hardzo pożądaną, gdyż da- 
je kolor nie psując smaku, na sześć—osiem 
łyżeczek kawy, jedną łyżeczkę kawy figowe). 
Do kawy likier, przynajmniej dwa gatunki: 
jeden mocny, naprzykład Cointreau sec lub 
Benedyktyn, drugi łagodny Banan Souve­
rain lub inne tego typu. Gdzie się w domu 
robi nalewki i likiery domowe, należy je 
zawsze odrazu zaprawiać na dwa rodzaje, 
słabszy i mocniejszy. Będą one zawsze 
pożądanym dodatkiem do kawy, dużo od 
kupnych likierów zdrowszym, gdyż nie ma­
ją w sobie żadnych kombinacyj chemicz­
nych,—w dużych ilościach nieraz trujących.

Krupnik miodowy jest też wybornym do­
datkiem do kawy czarnej.

Oprócz kawy można podać herbatę i do 
niej cytrynę i pomarańcze pokrajane w pla­
sterki.

W karnawale, zamiast zwykłych, cały rok 
podawanych ciastek, tortów i herbatni­
ków,—gwoli tradycji podaje się pączki 
i faworki. Oba gatunki ciast oczywiście 
najpraktyczniej jest wypiekać w domu, 
faworki szczególniej, nawet nie mając 
własnej kuchni, można wybornie usmażyć 
na naftowej maszynce. Z pączkami jest 
nieco trudniej, wymagają one dużych na­
czyń do przyrządzenia ciasta, desek lub 
stołów do wyrastania pączków, odpowied­
niej temperatury w kuchni, aby się udały. 
Oczywiście tam, gdzie się prowadzi więk­
sze gospodarstwo i jest odpowiednia po­
moc w postaci dobrej kucharki, lub chociaż 
chętnej służącej, usmażenie pączków w 
domu stokrotnie się opłaci, w przeciwnym 
razie pączki jest lepiej obstalować w do­
brej cukierni, — przyczem muszę zwrocie 
uwagę pań często i liczniejsze grono gości 
przyjmujących, że większość cukierni przy 
nabywaniu jednorazowem 100 lub więcej 
sztuk, zgadza się liczyć ceny hurtowe 
(o 20 proc, mniejsze od detalicznych), co 
stanowi poważną oszczędność.

Tyle co do właściwego podwieczorku 
Ponieważ jednak taki dancing domowy 
rzadko się kończy o 8 ej, a przeważnie 
przeciąga się do 10 ej lub 11-ej, należy 
przygotować parę tac lub półmisków ape- 
tycznie wyglądających kanapek lub sand- 
wich’ów i o 9-ej podać je tańczącym wraz 
z herbatą i pozostałemi cd podwieczorku 
pączkami i faworkami.

Mylnem jest przekonanie, że podawanie 
kawy i herbaty w salonie mniej sprawi 
kłopotów niż w jadalni. Podawanie poje­
dynczych filiżanek, talerzyków i kieliszków 
i sprzątanie ich wymaga wytrawnej dosko­
nale wytresowanej służby i zabiera masę 
miejsca na stoliczki, gierydoniki i t. p. 
Najdogodniej jest nakryć duży stół w ja­
dalni lub spełniającym jej obowiązek po- 
koju, wszyscy goście razem, lub w ra u 
miesc kolejno, tam przy miłej rozmowie 
posiłek spożyją. Ponieważ nawet spokojne 
dzisiejsze tańce silnie rozgrzewają i bu zą 
pragnienie, pożądaną zawsze jest lemonja- 
da cytrynowa, malinowa lub żórawinowa, 
w dużym kryształowym dzbanie, lub wazie 
stojąca, w ostatnim wypadku niezbędną 
jest łyżka wazowa do jej nalewania, 
w każdym razie duża ilość szklaneczek 
piwnych (t. zw. szampanek) zmienianych 
i płukanych w miarę użycia. Najpraktycz- 
niej jest przygotować gęsty syrop cytryno­
wy, lub żórawinowy w butelkach i w miarę 
potrzeby rozprowadzać go do smaku na 
lemonjadę Przy wystawnie,szem przyjęciu 
można lemonjadę zastąpić lekkim kruszo­
nem na pomarańczach lub ananasie, do a- 
jąc doń lód pobity na drobne kawałki, 
co do lemonjady nie jest niezbędne.

A teraz, cóż jeszcze potrzebne do uda­
nia się zabawy, — dużo uprzejmości i ser­
deczności ze strony gospodarzy i dużo 
dobrego humoru ze strony gości — a za 
dobry rezultat ręczę.

PĄCZKI WIELOKROTNIE WYPRÓBOWANE.

Zagotować pół kwarty (dwie, duże 
szklanki) mleka i wrzącem sparzyć kwa­
terkę mąki, rozbijać dobrze, aby się nie 
poformowały kluski. Gdy dobrze prze- 
stygnie, wlać funta drożdży, rozbitych 
w szklance letniego mleka, a to na 5 fun- 
tów mąki. Z mniejszej proporcji pączków 
robić nie warto, gdyż jest około nich dużo 
roboty i dużo czasu się traci, lepiej więc 
odrazu zrobić większą ich ilość, a, 
zimnych nie lubi, może je odegrzac na

ParWsypać połowę mąki, wybić jaknajmo- 
cniej, wbić dziesięć żółtek i 10 IM ca*yc\’ 
rozbitych do białości z trzema szklankami 
cukru, funt masła roztopionego, pół strącz- 
ka wanilji utłuczonej z cukrem, kieliszek

araku, lub chociaż spirytusu, dodać resztę 
mąki i wyrabiać, aż od rąk odstawać 
zacznie. Ciasto nie powinno być zbyt gę­
ste. Jak się podniesie, posypać stolnicę 
delikatnie mąką, rozciągać na niej po ka­
wałku ciasta, wycinać szklanką pączki, 
układać na desce, lub tacy posypanej mą­
ką, trzymać w cieple, aż podrosną. Pączki 
najlepiej jest smażyć na czystym szmalcu, 
niektórzy dodają połowę masła, w smaku 
to niewiele pomaga, jest znacznie koszto­
wniejsze, a pączki się łatwo przypalają. 
Tłuszczu powinno być dużo, aby pączki 
mogły swobodnie pływać, — pączki kłaść 
do dobrze rozpalonego tłuszczu, smażone 
w niedość gorącym będą niepozorne i za- 
kalcowate. Pączki kłaść na tłuszcz stroną 
wyrośniętą, aby w czasie smażenia druga 
miała czas podrosnąć nieco. Gdy z jednej 
strony ładnie się zrumienią, przewrócić na 
drugą. Wyjmować łyżką durszlakową i za­
raz osypywać cukrem utłuczonym z wa- 
nilją, lub maczać na chwilę w gęstym 
bardzo ulepie, zrobionym z cukru zagoto­
wanego z niedużą ilością wody i zapra­
wionym sokiem cytrynowym i arakiem. 
Zamiast araku używa się esencji pączo- 
wej, przy której jest załączony sposób jej 
użycia.

LEKKI KRUSZON NA WIECZORKI 
TAŃCUJĄCE.1

W zwykłej butelce wina mieści się sie­
dem szklaneczek, zwanych szampankami,— 
przy przyrządzaniu kruszonu, wszelkich do­
datków przybywa drugie tyle, (mówię o kru­
szonie lekkim, używanym w czasie tańców 
zamiast lemonjady), czyli z butelki wina 
mamy dwanaście, do czternastu szklane­
czek, możemy więc z góry obliczyć ilość, 
którą uważamy za odpowiednią, lub po­
trzebną i przygotować stosownie do niej 
butelki wina.

Na czterdzieści szklaneczek kruszonu 
wziąć więc trzy butelki wina reńskiego 
lub suchego francuskiego „Barsac“ lub 
„Sauternes,“ ćwierć litra likieru „Maras- 
quino,“ lub .Abricotine,“ pól funta cukru, 
trzy pomarańcze, lub pół funta (200 gra­
mów) świeżego lub konserwowanego ana­
nasa, półtorej butelki wody i kilo lodu.

Ananas, obrany ze skórki, lub poma­
rańcze ze skórką, pokrajać w plastry, po­
tem w drobniejsze kawałki, zasypać cu­
krem, dokładnie wymieszać, zalać jedną 
butelką wina, niech tak postoi godzin pa­
rę. Na chwilę przed podaniem wlać likier, 
pozostałe dwie butelki wina, półtorej butel­
ki wody i lod porąbany na nieduże kawa­
łeczki. Żamieszać łyżką wazową i nalewać 
wraz z lodem i kawałkami owocu w małe 
szklaneczki. Pani Elżbieta:

DOBRE RADY
Materjał na suknię należy kupować 

w tej porze dn:a, na którą suknia jest 
przeznaczona tak sąmo dodatki, galony, 
wstążki należy dobierać do sukni przy 
świetle dziennem, lub wieczornem. a zaw­
sze przy takiem, w którem suknia ma być 
noszona.

Są kolory np : popielaty, lila i t. d. które 
tak się zmieniają wieczorem, że dobrane 
przy świetle—w dzień zupełnie pasować 
nie będą.

, * »
Materace włosiane, po wygotowaniu 

i skręceniu włosia robi się z surówki, 
a dopiero potem pokrywa dobrym dreli­
chem, aby włosie nie kłuło.
Najlepiej jest zrobić 2 poduszki, Jedną 
dwa razy dłuższą od drugiej. Codziennie 
należy je przekładać, aby uniknąć nierów­
nomiernego wygniatania.

Całkowite materace z tego względu są 
niepraktyczne, a potrójnych, jako łatwo, 
rozsuwających się, nie używa się już wcale.
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OPIS SUKIEN I RO­
BÓT DO Nr. 1.

Pyjama z jasno niebieskiego kreponu, 
przybrana białem futerkiem, lub marabu­
tami.

2. Szlafrok z flaneli lub wełny desenio­
wej, obłożony sikienkiem w jednym ko­
lorze.

3. Pyjama z satyny deseniowej, wykoń­
czona gładką satyną.

4. Szlafrok z flanelki deseniowej, wy­
kończony falbaneczkami z woalu w jed­
nym kolorze i kokardami z aksamitki.

5. Szlafrok z wełny w kratę bronzowej 
z lila. Kołnierz i mankiety z lila sukienka.

6. Kombinacja z opalu, przybrana moty­
wami z walansjeny.

7. Kombinacja z opalu, przybrana ręcz­
ną mereżką.

8. Stanik z przypinaną spódniczką dla 
dziewczynki od lat 10 do 12. Góra przy­
brana ręcznym haftem. Wzór załączony na 
arkuszu wzorów.

9. Kombinacja z crepe de chine’u przy­
brana szeroką wstawką filet.

10. Kombinacja z opalu, lub batystu, 
wykończona plisą tiulową i ręcznym ha- 
ftem. Deseń na arkuszu wzorów.

11. Szlafrok z woalu koloru ceglastego, 
przybrany plisowaną falbaną z białego fu- 
larku.

12. Szlafrok z sukienką koloru szmarag­
dowego, przybrany ręcznym haftem.

13. Nocna koszula z białego batystu, 
wykończona plisą z batystu kolorowego. 
Plisa przyszyta mereżką.

14. Nocna koszula z białego opalu. Fal- 
bana zakończona koronką i przbrana me­
reżką i ręcznym haftem.

15. Nocna koszula z różowego batystu, 
wykończona gipiurowemi ząbkami.

16. Majtki wykończone szeroką koronką, 
na bokach, rozcięte i wiązane na kokardy.

17. Staniczek z białego nansuku, przy­
brany ręczną mereżką.

18. 19. Dwie dzienne koszule, ręcznie 
haftowane. Desenie załączone na arkuszu 
wzorów.

20. Kombinacja do spania dla chłopczy­
ka od lat 6 do 10.

21. Majtki z koszulką dla chłopczyka 
od lat 7 do 10.

22. Elegancki spód pod strojne suknie 
z białego crepe de chine’u, przybrany 
wstawką filet. Boki plisowane.

23. Spód pod lekkie suknie z białego 
opalu, przybrany mereżką i haftem.

24. Majteczki dla małego chłopczyka, 
wykończone ręcznie dzierganemi ząbkami, 
lub obszyte trymingiem.

25. Majtki ze staniczkiem dla małej 
dziewczynki, wykończone falbaneczką.

26. Spód pod strojną sukienkę dla dziew­
czynki, przybrany ręcznym haftem i koro- 
neczką.

27. Majteczki dla małego dziecka, zapi­
nane z boku.

28. 29, 30. Motywy filet, odpowiednie do 
bielizny, lub eleganckich kombinacyj.

31. Motyw filet do wszycia w obrus, ser­
wetę, lub jako środek poduszki.

TABELKA 
przeciętnych miar
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I 84 64 96 34 75

II 96 68 105 37 85

III 102 72 110 39 95

IV 114 85 120 40 100

UWAGA: Powiększone wzory ro­
bót umieszczonych w Dodatku Mód 
można fnabywać w Administracji 
„Bluszczu“ po cenach następują­
cych: obrus — makata — ekran zł. 
2.50; poduszka — serwetka zł. 1.50; 

drobne desenie gr. 75.

OD REDAKCJI

Dalszy ciąg dodatku po­
wieściowego p. t. „Czar 
Kwietniowy" zamieś­
cimy w następnym nu­

merze.

Kroje modeli umieszczonych w Do­
datku Mód dostarczamy w ciągu 
trzech dni po cenach następujących:: 
palto lub suknia fantazyjna. zł. 3.50 
suknia zwyczajna . ... „ 2.50*
bluzka...................................   2.00
formy dziecinne......................  2.00
bielizna................................» 1.50
Przy zamawianiu trzeba wymienić 
wielkość (I, II, III lub IV) podług

załączonej tabelki miar.
Korespondencję, dotyczącą mód i robót, 
należy kierować oddzielnie do Redakcji do 
datku mód. Zamówień nie należy uskutecz­
niać n* blankietach czekowych P. K. O..

Nadesłane do Redakcji
(Za dział ten Redakcja nie odpowiada).

Z DZIEDZINY KOSMETYKI,
Helenie J. Stanowczo radzę Pani do­

wody dodawać łyżeczkę proszku „La Mol- 
llette“ na 1‘/2—2 litry przegotowanej wo­
dy, gdyż twarda, wapienna, lub żelazista. 
woda, jest największym wrogiem cery 
O ile Pani chce utrzymać matową cerę, to- 
dobrze jest dodawać do wody do mycia 
1 łyżeczkę płynu „Abarid.“ Jeżeli twarz; 
się błyszczy, to wycierać parę razy dzien­
nie watą zwilżoną w płynie „Baume aux: 
fraises,“ a będzie matową.

Starzejącej się. Zapobiegnie Pani two­
rzeniu się zmarszczek i utrzyma świeżość 
cery, stosując m y d ł o, krem, ot rąbk- 
i puder Abaridowe. Myć twarz na 
noc w letniej wodzie, otrąbkami Abat 
ridowemi, a po wytarciu, jeszcze w wil­
gotną twarz wetrzeć odrobinę „nie tłus­
tego kremu Abaridowego i przy­
pudrować pudrem „Abarid.“ Już w krótkim 
czasie twarz się wygładzi, cera nabierze 
świeżości i młodzieńczego wyglądu.

M-m Ercedès.

środki tu wymienione nabywać można 
w pierwszorzędnych drogerjach i perfu- 
merjach. Skład główny. Warszawa, ul. Szpi­

talna 10, Perfection.

PORADY KOSMETYCZNE.
Pani M. Z Owszem są radykalne środki 

od piegów np. „Petunia' dr. Leroux. Wy- 
ślemy.

Zofji St. Twarz myć w ciepłej wodzie 
proszkiem alkalicznym „Sveno* albo „Pe­
rełkami alkallcznemi.“ Wągry znikną.

Poznaniance. Radiowàny krem „Salo­
me.' Smarować przed i po umyciu, cera 
przestanie się łuszczyć. Dobry i do rąk, 
b. udelikatnia. Dr. Rotmer

OGŁOSZENIM przyjmują prócz administracji „BLUSZCZU«! Tow. Akc. „REKLAMA POLSKA
l i F MFT7I • r m Wa"Zawa> Jasna ,0- B1UR0 OGŁOSZEŃ T. PIETRASZEK-—Marszałkowsk 
L. i E. METZL i Sp. — Marszałkowska 130, BIURO DZIENNIKÓW “ -----„ ____ „5. OGŁOSZENIE

Długa 9 i 1. BUCHWEITZ-MarszałkXk7\o712' Polsko'Ameryk‘ Tow- „NOWA .REKLAMA'

Wydawca: Tow. Wydawnicze „BLUSZCZ 
Dział praktyczny oraz dod Sp. z ogr. odp. Redaktorka!

„ , . Ó. L \ *° b ó f P°d redakcją MARJI 
Redakcja i Administracja! Krak. Przedm. 2. Teł. 239-40.

latek WANDA PEŁCZYŃSKA. 
PODHORSKIEJ — OKOŁÓW-
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MUNIKAT
APRASOWEGO

SPRAW - KOBIECYCH
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iZKOŁY ZAWODOWE ŻEŃSKIE
(C. D.)

Nazwa
uczelni

i

Adres Poziom 
/ a u k i Działy

Cenzus wymaga­
ny od nowo wstę­

pujących.

Wiek
uczenie

Czas trwania 
nauki

Cel szkoły UWAGI

i -
1) Państwowa 

szkoła za­
wodowa
żeńska

Grodno, PI. 
Piłsuds­

kiego

ftższa szkoła 
/ zawodowa

Bieliźniar- 
stwo, haft, 
krawieczy-

zna

5 klasowej szko­
ły powszechnej

14 lat 3 lata Przygotowanie 
dziewcząt teo­
retyczne i prak 
tyczne do pra­
cy w rzemiośle 

lub handlu

Prócz nauki rze­
miosła szk. daje 
wiadomości o- 
gólno-kształcą- 
ce w zakresie
7 miu kl. szkoły

powszechnej

2) Państwowa 
szkoła za­

wodowa
żeńska

i

Kościerzy/ 
na, (Po-/
morze)/ 0

Bieliźniar- 
stwo, haft, 
koszykar- 

stwo, kilim-
czarstwo

0 0 0 0 0

3) Państwowa 
szkoła za­

wodowa 
żeńska

Lipnia,
Wielb

(Orawi) •

Bieliźniar- 
stwo, kra- 
wieczyzna, 
haft, koron- 

czarstwo

* 0 0 0

4) Państwowa 
szkoła za­

wodowa
żeńska

Łuck Ka- 
tedalna 8
4.

V

Krawiectwo 
i bieliźnier-

stwo 0 • » 0 •

5) Państwowa 
szkoła haf­

ciarska

Maków,
(Małopol­

ska) 0 Haft 0 0 0 0 0

6) Państwowa 
szkoła ko- 
ronczarska

Zakopane

0 Koronki 0 0 0 0 0

7) Państwowa 
szkoła 
tkacka

Gliniany, 
(Wsch. Ma­
łopolska) J0 Tkactwo 0 0 0

4
0 0

I

(«. d. n ).
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Z ŻYCIA
STOWARZYSZEŃ

ZJAZD KOŁA MŁODYCH ZIE­
MIANEK.

Koło Mł. Ziemianek nadsyła nam 
komunikat, który w streszczeniu 
podajemy:

Dnia 6-go grudnia r. ub. odbył 
się w Warszawie Zjazd Koła Mło­
dych Ziemianek. Stawiły się licznie 
nietylko stowarzyszone ale i wiele 
osób z poza Koła.

Po zagajeniu i otwarciu Zjazdu 
przemówił Ksiądz Senator Adamski. 
Z radością stwierdził dotychczaso­
wą współpracę Koła Młodych Zie­
mianek ze Stowarzyszeniami Mło­
dzieży Wiejskiej, zachęcał do dal­
szej działalności w tym kierunku, 
stawiając na pierwszem miejscu 
działalność wydawniczą, w której 
tak bardzo potrzeba sił inteligen­
tnych.

Po złożeniu przez p. Górecką 
sprawozdania ze Zjazdu Rady Na­
czelnej we Lwowie, podczas które­
go zawiązane zostało Małopolskie 
Koło Młodych Ziemianek, Sena- 
torka Szebekówna wygłosiła 
bardzo ciekawy referat o stosun­
kach w Danji. Nakreśliła obraz 
kraju, w którym rozwój oświaty 
zdołał w ciągu kilkudziesięciu lat 
niebywale podnieść poziom kultury 
i dobrobytu.

Druga część Zjazdu poświęcona 
była ideowemu i realnemu progra­
mowi pracy Koła Młodych Ziemia­
nek i sprawozdaniom z pracy do­
tychczasowej.

Przewodnicząca Koła, p. D e r n a- 
łowiczówna, nawiązując do słów 
odezwy: aby w Polsce lepiej było,— 
stwierdziła, że wiele młodych sił 
szuka dróg do tego wspólnego ce­
lu. Ideą Koła Młodych Ziemianek 
jest wskazanie im drogi czynu. Ko­
ło dzieli się na sekcje: współpracy 
z nauczycielstwem, oświatowo-spo- 
łeczną i Kół Młodzieży, co daje 
członkiniom możność grupowania 
się w społecznej pracy.

P. Czetwertyńska zdała spra­
wę z pracy i dalszego progra­
mu sekcji oświatowo - społecznej. 
Sekcja wspólnie ze Stowarzysze­
niem Zjednoczonych Ziemianek zor­
ganizowała w Puławach 3-miesięcz- 
ny Kurs dla kierowniczek wiejskich 
szwalni społecznych. Na Kursie 
tym, prócz nauki kroju i szycia, 
prowadzone są wykłady społeczne 
i oświatowe. Dalszym programem 
Sekcji jest przedewszystkiem na­
wiązanie kontaktu ze wszystkiemi 
członkiniami Koła i z pokrewnemi 
organizacjami, stworzenie biura in­
formacyjnego z zakresu spraw spo­
łecznych, opracowanie Informatora 
o pracy społecznej na wsi, dalej

przygotowanie się do Międzynaro­
dowej Wystawy Ziemianek w L a- 
akom w sierpniu 1925 roku.

P. Rosinkiewiczowa zdała 
sprawę z działalności Sekcji współ­
pracy z nauczycielstwem. Od dwóch 
lat Sekcja organizuje Kursy spo­
łeczne dla nauczycielstwa, począt­
kowo samodzielnie, od roku razem 
z Macierzą Szkolną.

Kursy oświaty pozaszkolnej dla 
nauczycielstwa i inteligencji wiej­
skiej i miejskiej. Dotychczas odby­
ło się dwadzieścia trzy (23) Kursy, 
przy bardzo dużej, bo do 300 osób 
dochodzącej frekwencji słuchaczy. 
Obecnie zgłoszony jest znów cały 
szereg Kursów. Działalność Sekcji 
ogromnie się rozwija i daje bardzo 
dodatnie wyniki w kierunku rozwoju 
pracy społecznej na prowincji.

P. Zamoyska zaznajomiła Ze­
branie z pracą Sekcji Kół Młodzie­
ży, której celem jest zgrupowanie 
wszystkich młodych Ziemianek, pra­
cujących, lub chcących pracować 
w Kołach Młodzieży, ułatwienie 
tej pracy przez informacje i wyda­
wnictwa. W biurze Młodych Zie­
mianek udzielane są pomoce i wska­
zówki z tej dziedziny. Członkinie 
Sekcji opracowują szereg wyda­
wnictw pomocniczych: Zbiory po­
gadanek, bajek, gier i t. d. Sekcja 
utrzymuje kontakt ze Związkami 
Stow. Młodzieży w Warszawie, Ra­
domiu i Płocku, a prócz tego ze 
Stow.' Młodych Kobiet w Warsza­
wie. Wyżej wymienione Kierownicz­
ki poszczególnych Sekcji zachęcały 
zebrane do czynnej współpracy 
czego rezultatem było liczne zapi­
sywanie się członkiń do Sekcji.

Ogólnie Zjazd wykazał duże za­
interesowanie się członkiń i osób, 
dotychczas poza Kołem stojących 
pracą M. Z. Prócz nowego zastępu 
sił do pracy zyskało Koło mocne 
ugruntowanie poczucia słuszności 
kierunku tej pracy i gorący impuls 
do dalszej działalności.

Przed dyskusją, która zakończyła 
obrady Zjazdu, Zarząd przedstawił 
projekt otworzenia 1 marca roku 
przyszłego w Puławach 3-miesięcz- 
nego Kursu gospodarczego dla pa­
nien, z uwzględnieniem działu spo­
łecznego. Zebranie projekt ten przy­
jęło. Zapisy na kurs przyjmuje do 
dn. 1-go lutego biuro Koła Młodych 
Ziemianek (Marszałkowska 149) we 
wtorki, czwartki i soboty od 12-2 p.p.

WIADOMOŚCI
ZAGRANICZNE

BELGJA.
Kongres Stowarzyszeń 

Katolickich. Belgijska „Ligne 
des Femmes“ ogłosiła dzrukiem

sprawozdanie z dorocznej konfe­
rencji wszystkich kobiecych stowa­
rzyszeń katolickich?

Przeszło 550 delegatek ze wszyst­
kich stron kraju brało udział W 
ajeździe, który trwał trzy dni. Pro­
gram obrad zawierał bardzo wiele 
ważnych zagadnień, Jednem z naj- 
bargziej interesujących przemówień 
był referat wybitnej działaczki spo­
łecznej, pani de Lali en a, która 
powstawała w niezmiernie ostrych 
słowach przeciwko ustawie rządo­
wej o reglamentacji nierządu.

Mówczyni nawoływała wszystkie 
matki belgijskie do wpajania swym 
synom poczucia, iż moralność jest 
tylko jedna, jedna dla. obu płci.

NA
SZPALTACH

PRASY
W Ne 1 miesięcznika „Muzyka“ 

dr. Melanja Grafczyńska za- 
mieszcza„Przegląd koncertów sym­
fonicznym, chóralnych i kameral­
nych“ urządzonych w tym roku 
w Krakowie.

„Płomyk“ JNe 16 i 17 zamieszcza 
Ewy Szelburg Ostrowskiej 
„Pokłon trzech króli", J. Pora­
zi ń s k i ej .Uroczystości wigilijne“, 
Stefanji Baczyńskiej „W Ma­
łym domku'.

„Wielkopolanin“ (Poznań) Ne 8 
drukuje w olcinku powieść Marji 
Czeskiej-Mączyńskie jpt. „Mści­
ciel“. W temżt piśmie spotykamy jej 
recenzję z książki p. Kossak- 
Szczuckiej pt. „Beatum Scelus“.

„Stadjon“ Jfo 51—52 drukuje in­
teresujący artykuł K. M u s z a 11 ó w- 
ny pt. „Kobiece igrzyska Olimpij­
skie w starożytnej Grecji i w świę­
cie współczesnym". Artykuł—ilus­
trowany reprodukcjami starożyt­
nych rzeźb.

W miesięczniku „Rodzina" Ne 5, 
wychodzącymjpod redakcjąjp. Marji 
S adze wicz owe j, spotykamy ar­
tykuł p. Marji d’Aftdre pt. „Ko­
bieta, jako podstawa ruchu etycz­
nego".

„Iskry" Ne 51—52 zamieszczają 
Bronisławy Ostrowskiej 
wiersz pt. „Kolędnicy",B. St. Kos- 
suthówny „Była i taka wigilja".

W Ne 24 „Ojczyzny" (Katowice) 
spotykamy przedrukowany w ca­
łości z „Bluszczu" artykuł I. F a- 
brycowej „Wychowanie fizyczne 
i życie sportowe kobiet".

„Gazeta Warszawska" Ne 345 za­
mieszcza Emilji Sukertowej 
artykuł pt. „Danina pisarzy pol­
skich", omawiający, wydaną przez 
Tow. Obrony Kresów zachodnich, 
książkę pt. „Pisarze polscy Kresom 
zachodnim".

Sekretarka Biura Prasowegtf ZOFJA BOGÓRSKA
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